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Tarcia za kulisami Kremla
M O SK W A . W yniki śledź, 

twa, przeprowadzonego w Cha* 
barow sku przeciwko oficerom 
czerwonej armii, oskarżonym o 
usiłowanie dezercji, dały niespo 
dziewany wynik, gdyż przeważ* 
nie obciążyły komisarza polity* 
cznego armii czerwonej, Mechli? 
sa, którego posunięcia całkowi* 
cie zdezorganizowały sowiecki 
korpus oficerski.

W edług  kursujących w  stoli* 
cy sowieckiej pogłosek, doszło 
nawet do ostrego zatargu mię­
dzy komisarzem Mechlisem, a 
marszałkiem W oroszyłowem .

M arszałek sowiecki miał kate 
gorycznie zaprotestować ̂  prze* 
ciwko licznym przesunięciom 
personalnym  oraz przeciwko 
rozszerzeniu kompetencji i u* 
prawnień komisarzy politycz* 
nych, specjalnie w artylerii i od 
działach broni pancernej.

M ianowani przez Mechlisa 
komisarze polityczni w tych ro* 
dzajach broni, nie; posiadając do 
statecznego wykształcenia, a  czę 
stokroć będąc analfabetami, w y 
wołali prawdziwe zamieszanie i 
osłabili znacznie zdolność bojo* 
wą poszczególnych jednostek 
broni pancernej i artylerii.

Szkodliwe skutki tej akcji ko 
misarza Mechlisa ujawniły się 
m.in. podczas ostatnich walk so

wiecko * japońskich pod Czang komisarza wojny W oroszyIowa, i lowe, usunięcie w cień swego b. Iniach za kulisami Kremla, wy* 
Ku Feng. Marszałek Bluecher wobec czego Stalin musiał zgo* I sekretarza Mechlisa. I wołała silne wrażenie w M o-
poparł całkowicie -----------~  — ----------------- ~  1L — -J  *-stanowisko dzić się na, przynajmniej chwi*l W iadom ość o tych wydarzę* skwie.

Potoki górskie występują z brzegów
Weiew Skaw y w y rzą d z i! poważne szkody

Narada na Zamku
Pan Prezydent R. P. przyjął 

^  dnm  wczorajszym w obecno 
śei M arszałka Śmigłego F.y* 
dza prezesa Rady M inistrów  
generała Sławoj * Składkow s' 
kjego i wicepremiera inż. Euge* 
aiusza Kwiatkowskiego, któ* 
*zy referowali o bieżących pra* 
cach Rządu.

N a skutek nagłego wylewu 
Skawy i jej dopływów nastąpi* 
ło uszkodzenei szeregu dróg po 
wiatowych.

Silnie zagrożone są przyczół* 
ki mostowe w Zambrzycach i 
Budzowie.

Powiatowy zarząd drogowy 
w W adowicach zarządził służ* 
bę bezpieczeństwa na zagrożo* 
nych mostach i zalanych szo* 
sach.

W ylew  Skawy wyrządził po 
ważne szkody w  sianokosach i 
ziemiopłodach.

W o d a  na rzece Rabie i jej 
dopływach podniosła się o 64 
cm. ponad stan alarmowy i wy 
stąpiła wczoraj po południu 
na terenie M yślenie i sąsiednich 
miejscowości w kilku punktach 
z brzegów, zalewając przybrze 
żne pola i łąki. Deszcz pada w 
dalszym ciągu i w związku  ̂ z 
tym  istnieje obawa powodzi.

D roga objazdow a Myślenice

— Pcim została przerwana, wo 
bec czego ruch na tej drodze 
został wstrzymany.

Komunikacja autobusowa 
P. K. P. przerwana została na 
trzech odcinkach: N ow y Targ
— Czarny Dutnajech, gdzie wo 
da zalała drogę do wysokości 
60 cm., unieruchamiaiąc dojazd 
do mostu, na odcinku Krościen 
ko — N ow y Sącz na terenie 
Tylmanowej woda zalała dro* 
gę. N a odcinku Poronin — Bu 
ko wina komunikacja * została 
również wsku,tek wyleWft prze* 
rwana.

Na terenie powiatu, gorlickie 
go w oda zalała w dwóch miejs 
cowościach drogi wojewódzkie 
na odcinku Ropa — W ysoka. 
Komunikacja kołową ^została 
zupełnie przerwana. Kilka do* 
mów w Bieczu, Ropicy Pods* 
kiej i Libuszy zostało zalanych.

Ludność ewakuowano.

W  powiecie gorlickim deszcz 
przestał padać od kilku godzm 
tak że o ile nie nastąpią dalsze 
opady, sytuacja nie ulegnie po* 
gorszeniu.

W ody  w górnych biegach po

toków  i rzek na terenie Nowo# 
tarszczyzny na razie nie przy* 
bierają. W  Now ym  T argu za* 
notowano wczoraj znaczny 
spadek temperatury, dochodzą 
cy do  7 st. Cel. i

Okręty polskie w Kopenhadze

M ała Ententa uznała
równouprawnienie Węgier w  dziedzinie zbrojeA
B IA Ł O G R Ó D . W czoraj po 

południu ogłoszono kom unikat 
oficjalny o przebiegu obrad ra* 
dy Małej Ententy w Bied.

Najważniejsza część komuni*

Terrorysta bodzie stracony
Dragi został ułaskawiony

i M arię Jasińskich. Obaj mor* 
dercv odnieśli się do Pana Pre 
zydenta R. P- z prośbą o ułas*

^ P a n  Prezydent ułaskawił je* 
dynie Paciora. W yrok  śmierci 
na Kuka został zatwierdzony 
Egzekucja zostanie dokonana 
we Lwowie.

Ze Złoczowa donoszą:
Sąd Okręgow y w  Złoczowie 

skazał swego czasu na kare 
śmierci 2*ch członków O U N
P a c io T  K uka ‘ W lod2im 'crza

K uk i Pacior brali udział w 
ttaoadzie na dw ór w Bełżcu i 
zamordowali ś. p. M ieczysława

Czapka z kawałkami mózgu
Ha tropie tajemniczej zbrodni

N a szosie pod  Sochaczewem 
^  kierunku W arszaw y znale* 
ziono^ czapkę cyklistówkę, w 
której t^riy bliższych ogłędzi* 
nach znajdowały się kawałki 
^ o zg u  oraz część owłosienia

głow y.
Czapkę policja zabezpieczy* 

ła. Zachodzi przypuszczenie, 
że dokonano zbrodni, a zwłoki 
ukryto. Policja wszczęła en er* 
giczne dochodzenie.

W tubach od pasty do zębów
kurierzy komuniści przewozili instrukcje

C Z E R N IO W C E .  Policja w
^ a r e  w Siedmiogrodzie 

Natrafiła na ślady rozgałęzionej 
organizacji komunistycznej, a* 
J^ztu jąc  m. in. A . Vanea, V. 
^ reb u ry  i A leksandrę T oth,

którzy byli kurierami między 
centralą komunistyczną w Pra* 
dze a Bukaresztem.

Instrukcje były przewożone 
z Pragi przez granicę w tubach 
od pasty do zębów.

katu stwierdza, że rokowania, 
prowadzone od roku z Węgra* 
mi, pozwoliły osiągnąć porożu* 
mienie w sprawie wzajemnego 
wyrzeczenia się wszelkiego ucie 
kania się do siły pomiędzy W ę 
grami a państwami Małej Enten 
ty  oraz do uznania ze strony

K O PE N H A G A . Kontrtorpe^ 
dowce „G rom ” i „Błyskawica” 
zawinęły wczoraj rano do por* 
tu kopenhaskiego przy wspa* 
niałej pogodzie,, pp^witane s iu *  
tem artylerii baterii portowej, 
na który  odpowiedziały dziafa 
polskich kontrtorpedowców.

Polskie okręty wojenne za­
trzymały się w pobliżu jachtu

admiralicji brytyjskiej „Enchan* 
tress”, na którego pokładzie 
przybył do Kopenhagi pierwszy 
lord admiralicji D uff Cooper.

Po zjoieniu posłowi K. 
F. w  Kopenhadze kom andor 
Podjazd * M orgenstern złożył 
wizytę szefowi floty duńskiej 
admirałowi Rechnitzerowi ora? 
kom andorowi Ipsenowi.

Echa tragicznego wypadku
któremu uiegł kolejarz w  Orłowie

G D A Ń SK . Policja gdańska 
aresztowała dwóch polskich u* 
rzędników kolejowych rewiden* 
tów  Józefa Szulca i Grabów* 
skiego pod zarzutem rzekomego 
uprowadzenia kolejarzy Niem* 
ców do Polski celem wydania 
ich policji polskiej w związku

 jaiae*
mu uległ adiunkt kolejowy Ta* 
deusz W innicki z Torunia na 
stacji w Orłowie.

N a skutek natychmiastowej 
interwencji władz polskich, ~  
Szulca i Grabowskiego wypusz 
czono z aresztu.

państw Małej Ententy równou­
prawnienia W ęgier w  dziedzinie 
zbrojeń.

Pewne sprawy są jeszcze w  to 
ku dyskusji celem oczyszczenia 
drogi do ustalenia stosunków 
dobrego sąsiedztwa pomiędzy 
W ęgram i a M ałą Ententą.

Dzieci zamożnych rodziców
członkami organizacji wywrotowej

W czoraj w ciągu całego I rozpatryw ał ponownie SDrawe 
dnia Sąd Apelacyjny w W ilnie 1 grupy i c z n i ^  iyX w slc ich  £

Najstarsza kobieta 
w Niemczech

H A N O W E R . Zm arła tu  naj. 
starsza kobieta w Niemczech,
W ilhelmina Schamikow, 
liczyła 107 lat.

która

N a zdjęciu regent W ęgier adm irał H orthy  w towarzystwie kan 
clerza Rzeszy Niemieckiej H itlera  w  Kilonii

mnazjów wileńskich oskarzo* 
nych o działalność wywroto* 
wą. , . i

Sześciu oskarżonych założy* 
10 tajną organizację wywroto* 
wą p n.: Związek M łodzieży 
szkolne,, której działanie po* 
krywało się ściśle ze wskazów* 
kami centralnego komitetu wy* 
konawczego kom unistycznej 
partii zachodniej BLlorusi.

W szyscy oskarżeni pocho* 
dzą z bardzo zamożnych ro* 
dzin. W czoraj zostały już wy* 
głoszone m owy prokuratorów: 
i obrońców. W y ro k  Sądu Ape* 
lacyjnego oczekiwany jest za 
kilka dni.

14  pasażerów na gapa 
w  Hawrze

PA R Y 2. Transatlantyk „N or 
mandie”, przybywający z No* 
wego Jorku do  H aw ru przy­
wiózł 14*tu pasażerów na gapę.

W iększość z nich byli to  mło 
azi ludzie, którzy zamierzali za 
ciągnąć się w  charakterze ochot 
ników do wojsk hiszpańskich. 
W szyscy oni zostali postawie* 
ni w  stan oskarżenia i staną za 
kilka dni przed sądem.
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Sprawcy potwornego mordu ujęci
Dokonana przez nich zbrodnia miała podłoże zemsty

W czoraj rano policja areszto* 
wala braci Jana i Stefan Kwiat* 
kowskich pod zarzutem morder 
stwa.

W  dniu wczorajszym donic* 
śliśnty o znalezieniu w polu pod 
wsią Bronisław, gm. Błędów, 
trupa młodego mężczyzny, któ*

ry zmarł wskutek ran postrza* 
łowych klatki piersiowej i gło* 
wy. Przy zwłokach znaleziono 
dokum ent na nazwisko Józefa 
Ejmowskiego. Policja przepro* 
wadziła dochodzenie i ustaliła, 
że zabitym jest 19*letni Jan Pa* 
lacz ze wsi Bronisławów, a uży­
wał dokum entu na nazwisko Jó

Aresztow ano zbiega
na Mali tańca

N a zabawie w Ołtarzewie je* 
den z wywiadowców policji zau 
ważył wśród tańczących poszu* 
kiwanego przez sądy i policję 
zbiegłego z więzienia w Pozna* 
niu 23*letniego Kazimierza Ru* 
dzińskiego.

W yw iadow ca powiadomił po  
sterunek w  Ożarowie, skąd 
przybyło dwóch mundurowych 
policjantów. G dy wywiadowca 
abhżył się do  Rudzińskiego, by 
wylegitymować go, ten, przewi* 
dując, tże został poznany, do* 
biegł do  okna, skoczył z I*go 
piętra i począł uciekać. Policjan* 
ci, którzy stali przed budynkiem  
wśjZCzęli za uciekającym pościg 
i aresztowali go. Przy zatrzyma* 
nytn znaleziono dokum ent na 
nazwisko Jana Gwiazdy.

Okazało się, że Rudziński od 
6*go maja r. .b., t. j. od dnia u*

Ziemie Wschodnie-Ziemią 
Obozów Wypoczynkowych 

i Społecznych
Warunki przyrodnicze, doskonały 

klimat i taniość pobytu na Ziemiach 
Wschodnich sprzyjają rozwojowi ru­
chu turystycznego i letniskowego. W 
tym roku licznie organizowane obo* 
zy pracownicze i robotnicze pod au­
spicjami Centrali W czasów pracowni­
czych, są lokowane na różnych tere* 
nach Ziem Wschodnich.

N ad Naroczą znajduje się obóz pra 
cowniczy, w  Ignalinie i Grandziczach 
pod Grodnem urządziło Ministerstwo 
Spraw W ojskowych obóz wypoczyn* 
kówy dla pracowników swych zakła* 
dów i przedsiębiorstw. W  Remieńki- 
nie kolo Suwałk założyła obóz Liga 
Napierania Turystyki, która ma zresz* 
tą cały szereg innych punktów obo­
zowych.

W  Suwałkach jest centrum wypo­
czynkowe Samopomocy Społecznej 
Pracowników Magistratu Warszaw* 
stdego — drugie takie centrum znaj* 
duje*się na słonecznym Podolu, w  Za 
i es zezy k ach. Zaleszczyki mieszczą też 
obóz Związku „Społem” wraz z kur­
sem spółdzielczym oraz kolonie pra* 
cotwnicze, zainstalowane w miejsco­
wych pensjonatach. W okolicach Za­
leszczyk w Horodnicy znajduje się 
placówka letnia Robotniczego Insty* 
tutu Oświaty i Kultury im. Stefana 
Żeromskiego.

N a najdalszym' południu Polski, 
w Kutach Starych jest obóz praco w* 
ników Ministerstwa Spraw W ojsko­
wych. N a ziemiach Wschodnich mają 
swe obozy jeszcze inne instytucje i or . 
ganizacje młodzieży. Przez każdy o* 
hóz przechodzi w ciągu sezonu kil­
kadziesiąt, niekiedy paręset osób.

W województwie wileńskim w t wsi 
Tarakańce mieści sie obóz pracy spo* a ,
lecznej prowadzonej' przez W*ką Aka rzyl się obok wsi Aleksandrów 
den^feką Bratnią Pomoc Polskici Mlo* 
dzieży Uniwersytetu J. Piłsudskiego, 
drttgi taki obóz znajduje się w Tro=

cieczki, ukrywał się u gospoda 
rza wsi Umiastowa pod O ż aro* 
wem, Antoniego Gwiazdy, któ* 
ry podaw ał go za swego syna i 
wyrobił m u dowód osobisty.

Rudziński w dniu dzisiejszym 
został przewieziony do Warsza* 
wy i osadzony w więzieniu 
przy ul. Daniłowiczowskiej, 
skąd następnie przesłany będzie 
do Poznania.

zefa Ejmowskiego. Palacz przed 
tragicznym zgonem był na za* 
bawię.

W  pierwszej chwili przypusi 
czano, że padł on ofiarą pora* 
chunków na tle zazdrości. Po u 
staleniu nazwiska faktycznego 
zastrzelonego okazało się, że Pa 
lacz przed 4*ma laty w czasie bój 
ki zabił rówieśnika Zygmunta 
W ojtczaka. Skazany został n a ! 
3 lata osadzenia w domu poprą • 
wy. Przed kilku miesiącami po* 
wrócił do wsi. Bracia cioteczni | 
zabitego W ojtczaka, Kwiatków 
scy, poprzysięgli krwawo pom* 
ścić śmierć kuzyna.

Policja po ustaleniu tych da* , 
nych wszczęła dochodzenie prze | 
ciwko Kwiatkows'kim. W  do* 
mu ich nie zastano i wszczęto 
poszukiwania, które doprowa* 
dziły do aresztowania ich u  ku* 
zynów na Okęciu, gdzie po 
zbrodni ukrywali się.

Kryształowa trumna ze śmiertelnymi szczątkami ś. p. ks. pra 
łata Hlinki, w otoczeniu warty honorowej • ludu słowackiego

Świetnie zorganizowany wywiad sowiecki
dostarcza marszałkowi Bluedierowi bezcennych informacji

o armii japońskiej
W  gazecie paryskiej „Intran* 

sigeant” ukazał się ciekawy ar* 
tykuł o zaciętej wojnie szpie* 
gów, prowadzonej na „sowiec* 
ko * japońskim froncie”.

Zdaniem autora artykułu o- 
bie strony rozporządzają dosko* 
nale zorganizowanymi wywiada 
mi. W  Rosji Sowieckiej wywiad 
jest nawet lepiej postawiony niż 
w Japonii, a to dzięki staraniom 
marszałka Bluechera, który w 
ciągu swej 17*letniej działalno* 
ści na Dalekim W schodzie zdo* 
lał stwierdzić jego doniosłe zna* 
czenie. Tapoński wywiad jest

przede wszystkim oparty na 
przekupstwie i chciwości agen* 
tów, podczas gdy sowiecki na 
patriotyzmie swoich agentów.

Zdaniem paryskiej gaizety 
marszałek Bluecher zwraca w id  
ką uwagę na działalność szpie­
gowską. Tego zadanie jest bar* 
dzo ułatwione, ponieważ może 
korzystać z usług koreańskich, 
mandżurskich i chińskich pa* 
triotów, którzy bardzo c z ę s to  bez 
pieniężnego wynagrodzenia do* 
starczają mu cennych infamia* 
cjji o przygotowaniach Jaipońcty* 
ków, ich stanie uzbrojenia itd.

ipmy PRZEZIĘBIENIU. 
IGRYPIE; KATARZEl

Z a strze lił teściową
i popełnił samobójstwo

N a jednym z targowisk Lwo wpadł do stojącej obok dóroż*
wa miało miejsce morderstwo i 
samobójstwo. Mianowicie Jó* 
zef Krejc zabił kilkoma strzała­
mi rewolweru swoją teściową, 
handlarkę warzyw, po czym

ki i usiłował zbiec.

Ścigany przez policję morder 
ca strzelił do siebie, raniąc się 
śmiertelnie.

W schodu jest niezależny od 
G P U . Szpiedzy Bluechera po* 
nadlto nie zajmują się polityką 
i liczne „czystki” przeprowadzo* 
ne na terenie Rosji prawie że 
ich nie dotknęły- W  ręce mar­
szałka Bluechera dostają się pla 
ny japońskich twierdz, dane o 
ruchach wojsk japońskich i  o 
strategicznych planach Japonii,

Sowiecki wywiad Dalekiego | słowem dane, które są otaczane
wielką tajemnicą.

Paryska gazeta zapewnia, że 
plan ataku na W łdyw ostok był 
opublikowny w jednej z szang* 
hajskich gazet prosowieckich w 
tym samym czasie, gdy jego au* 
tor, admirał Suetsugu, zamierzał 
go przedłożyć japońskiemu mi* 
nistrowi spraw wojskowych.

Zm asakrow ał żonę
Sad skazat potwora

Przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi stanął 33*letni Jan N o ­
wicki oskarżony o bestialskie 
zamordowanie żony. Nowicki 
zatłukł ją na śmierć laską po su 
tej libacji, jaka odbyła się w 
ich mieszkaniu; Podczas oglę* 
dzin zwłok stwierdzono na cie­
le zamordowanej 49 ran, wykrę 
cenie rąk, złamanie palców i 
t. d.

na 12 lat więzienia
Powodem m orderstwa było 

wylanie przez Nowicką resztę 
wódki po odejściu gości. No* 
wieka wylała „drogocenny” 
płyn w obawie, aby mąż zby* 
tnio się nie upił i nie pobił jej, 
jak to zwykle czynił po pijane* 
mu.

Sąd skazał Nowickiego na 12 
lat ciężkiego więzienia.

VfJestem człowiekiem szkodliwym'
stwierdzi! w ostatnim swym liście samobójca

W  mieszkaniu własnym przy 
ul. Targowej nr. 15 w Warsza* 
wie zatruł się w łazience gazem 
świetlnym 26*letni Edward Kar 
wowski, budowniczy.

Żona Karwowskiego po przy 
byciu do domu około północy 
poczuła . w przedpokoju ostrą 
woń gazu świetlnego. Szukając 
przyczyny pośpieszyła do ku ­
chni, a gdy tam okazało się 
wszystko w porządku do lazien
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Zwalił sio przegniły most
pod ciężarem przejeżdżającego samochodu

Straszliwy wypadek

kach
W Wilejce zorganizrtWany został 

obóz społeczny dla młodzieży akade* 
mickiej przez Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Wschodnich.

Na Polesiu w miejscowości Młynek 
nad styrem również Towarzystw^* 
Rozwoju Ziem Wschodnich zorgani­
zowało obóz, gdzie członkowie Koła 
Młodych Towarzystw prowadza ins 
tenjywną akcję społeczna 
dności wiejskiej.

pod W arszawą.
Drogą przejeżdżał samochód 

polciężarowy, naładowany towa 
■cm. Pomiędzy innymi na wo* 
zie znajdował się ciężki kompre 
sor, ważący około 3 ton, wysła* 
ny z W arszawy przez Zarząd 
Drogowy na nowobudujący się 
odcinek szosy pod Nieporętem.

ki. W  łazience znalazła leżące* 
go bez życia w oparach gazu 
Karwowskiego. Przybyły le­
karz Pogotowia Ratunkowego 
stwierdził zgon.

N a krześle leżał list adreso* 
wany do pgolicji, w którym  de* 
nat m. in. pisze: „Proszę nikogo 
nie winić, jestem od dłuższego 
czasu wariatem, a więc człowie* 
kim szkodliwym dla społeczeń* 
stwa”. Dalej pisze, że cały mają 
tek przekazuję na żone.

Policja prowadzi dochodzę* 
nie.

wyda- ski wraz z sWym pomocnikiem nadbiegli z pomocą pracujący j 
Andrzejczakiem. w pobliżu robotnicy udało się

W  momencie gdy samochód j ich oswobodzić, 
znalazł się na drewnianym mo- j U tkwiony pomiędzy połama- 
ście, przerzuconym nad kanałem [ nymi deskami mostu samochód 
brudnowskim, nadwątlone i ; wyciągnięto dopiero po wielu 
przegniłe deski nie wytrzymały wysiłkach. W  czasie wypadku 
ciężaru maszyny. M ost zar* 
wał się i samochód zawisł 
lylną częścią podwozia nad wo* 
dą. Ponieważ strzaskane belki 
zatarasowały zupełnie drzwicz­
ki karoserii, jadący nie- mogliPrócz kierowcy Antoniego Ja 

•/śród l*u i Ciołkowskiego w sam ochodzie ł n n cz  dłuższy czas wyswobo* 
1 znajdował się mechanik Zwol iń dzić się z pułapki.  Dapicro gdy

maszyna uległa dość poważnym 
uszkodzeniom.

Sądzić należy, iż nasze wła* 
dze drogowe zdecydują się na* 
cszcie na przegląd wszystkich 

mostów, aby pódóbnie skanda* 
liczne wypadki nie miały już 
więcej miejsca.

R A D I O G R A H O F O N Y
S Z W A J C A R S K I E

NADESZŁY 
„ P O L S K A  P Ł Y T A “
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 

(wprost Dworca G łównego)
UDZIELAMY KREDYTU

Epidemia tyfusu
C Z E R N IO W C E . W  Jassach 

wybuchła silna epidemia tyfusu. 
Ostatnio przewieziono do tam* 
tejszego szpitala 48 chorych.

F r a n t e m  
<#o M a r ż a !
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Straszliwa katastrofa lotnicza
Dwa samoloty zderzyły się w powietrzu i runęły na fabrykę 
— Wybuch zbiorników z benzyną zabił 9 robotników i 190 
poparzył — Spadochron nie otworzył się i lotnik roztrzaskał 

sobie czaszkę
T O K IO , Dwa samoloty, kto* 
przelatywały na nieznacznej 

Wysokości nad miasteczkiem 
Omori i w pobliżu Tokio spa* 
dly na dach jednego z miejscom 
wych zakładów przemysłowych

Nastąpił wybuch zbiorników 
benzyny, k tóry  wywołał pożar 
fabryki. Spośród 200 zatrudnio# 
nych w niej robotników , 10-ciu 
-ostało zabitych, a wielu odnio* 
sio rany. Fabryka spłonęła eał* 
a owicie.

Jak z dalszych depesz wyni* 
ka, przyczyną katastrofy samo# 
lotowej na przedmieściu Tokio 
Omori była gęsta mgła, która 
-mniejszyła do minimum w i? 
dzialność i była przyczyną zde# 
rżenia dwóch samolotów, które 
dokonywały lotów ćwiczeb# 
nych.

Rozmiary katastrofy są więk# 
s^e, niż pierwotnie przypuszcza* 
J1®. Trzech z 8'miu członków za 
’°gi samolotu zabiło się na miej

jscu, 5#ciu odniosło bardzo cięż* 
: kie rany.

Jeden z lotników usiłował 
wyskoczyć ze spadochronem, 
ale spadochron nic otworzył się 
i lotnik roztrzaskał sobie czasz*

kę, ginąc na miejscu.
Jeden z samolotów po zderze 

niu spadł na podwórze fabryki, 
w której pracuje około 200 ro# 
botników. W  chwili, gdy rzuci* 
li się oni na pomoc załodze roz- {

C h O O l t S 2 a  p r

B E R S O  N
N O i l i l

dom y mieszkalne.
Drugi samolot spadł na dach 

domu mieszkalnego ponad la* 
zienką. Obaj lotnicy, którzy się 
w nim znajdowali zginęli.

bitego samolotu, nastąpił strasz W edług ostatnich wiadomo* 
ny wybuch rezerwuaru z ben# ści liczba rannych i poparzo* 
zyną. 9 osób zginęło od tego nych w katastrofie samolotowej 
wybuchu, a przeszło 150 odnio* w Omori sięga 19Q osób. Ogó* 
sło rany. jłem 13 osób zginęło w katastro

Prócz fabryki spłonęły dw a-fie.

Polskie akademie rzeiraeSInkze
Doniosły eksperyment Naukowego Instytutu Rzemieślniczego

R a d i o
WARSZAWA L (Raorjm)

c z w a r t e k  d n .  25.  v m  1938 r .
6.15 „Kiedy ranne" 620  Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień# 
poram y. 7.15 Muzyka poranna. 

*•00 — 1157 Przerwa. 11.57 Sygnał 
12.03 Audycja południowa. 

13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 Wy# 
po skarby — audycja dla dzie# 

p  *tatszych. 15.30 Skrzynka ogólna. 
Ł  , NPiadomośd gospodarcze. 16.00 

^ o d i e  północ) “. 16.45 N ow e za- 
kobiet —dla pogadanka. 17.00r-Z 3 012____  _____

‘•ttamisja Otwarcia Dorocznej Wy- 
Radiowej.18.20 „Łowca żmij"

Rzemiosło nasze odczuwa 
wciąż jeszcze, niestety, dotkliwy 
brak sił wykwalifikowanych. 
W praw dzie posiadam y całą ma 
sę szkół i kursów  rzemieślni* 
czych o niższym, bądź wyższym 
poziomie zajęć zarówno prakty 
cznych, jak i teoretycznych, ale 
żadna z tych uczelni nie jest w 
dziedzinie szkolnictwa rzemieśl* 
niczego, że się tak wyrazimy — 
„ostatnim wyrazem1*.

D o wypełnienia tego właśnie 
poważnego braku w omawia* 
nym szkolnictwie zmierzają o# 
statnio prace Naukow ego Insty 
tutu Rzemieślniczego, w wyni* 
ku których, między innymi, po* 
wstaną wkrótce w  W arszawie 
dwie akademie rzemieślnicze.

Słuchaczami ich będą nie, jak 
mogłoby się początkowo nie jed 
nemu wydawać, absolwenci 
gimnazjów ogólno * kształcą* 
cych, lecz wykwalifikowani już 
rzemieślnicy, a co więcej — naj* 
zdolniejsi spośród nich mistrzo* 
wie i czeladnicy.

Polskie akademie rzemieślni* 
cze będą miały na razie charak# 
ter eksperymentalny. Samorząd 
rzemieślniczy jest jednak zda* 
nia, że zdadzą one pomyślnie 
egzamin życiowy, że życie pot* 
wierdzi celowość ich istnienia. 

N a zachodzie Europy, że_wy# 
’lk<

mi, którzy przyczynią się wydat 
nie do podniesienia poziomu na 
szego rzemiosła.

W  tym ostatnim zresztą celu 
Naukow y Instytut Rzemieślni# 
czy powołał również do życia 
rady zawodowe dla każdego rze 
miosła, które od dłuższego już 
czasu odgrywają w szkoleniu za 
wodowym bardzo poważną ro#

Zadaniem ich jest ustalanie 
programów nauczania rzemio* 
sła, opiniowanie podręczników,

opracowywanie skryptów  dla 
słuchaczy wszelkiego rodzaju 
kursów, prowadzonych przez 
N aukow y Instytut Rzemieślni* 
czy oraz przygotowywanie pro* 
gramów egzaminacyjnych dla 
czeladników i mistrzów.

N aukow y Instytut Rzemieśl* 
niczy prowadzi poza tym  cner* 
giemą akcję w kierunku zasilę* 
nia rzemiosła polskiego facho* 
wyrai, a dostępnymi dla szero* 
kich mas podręcznikami, dotąd

bowiem podręczników takich 
nie było piawie wcale.

W  pierwszym etapie pracy w 
tej dziedzinie Insty tut zamierza 
wydać 46 broszur, zawartych w 
6 tómach. Dotyczyć one będą 
wszelkich rzemiosł metalowych.

Pośpieszne tempo, w jakim 
prowadzi swe doniosłe prace 
N aukow y Insty tu t Rzemieślni* 
czy, pozwala mieć nadzieję, żc 
rzemiosło polskie wzniesie się 
wkrótce na najszczytniejsze wy 
żynyl

Robotnicy francuscy potępiaj*
stanowisko premiera Daladier i zarzucaj* ma zdradę

ki zawodowe w zupełności p o ̂W e wtorek wi eczorem odbyło j dyspozycji środkami „napa# 
się w Paryżu zebranie protesta* * ściom oligarchii i prowokpdom 
cyjne Generalnej Konfederacji j premiera’1.

mienimy chociażby tylko Fran 
cję, Austrię i Niemcy, akademie

 ------, ------  -------  — takie istnieją już od dawna, a li*
czba ich dopraw dy .wielka,

»T>ifoSfdiowc' 1900 Zespól ludo. c? wdaśnie przemawia m eodpar 
V * 1520 Pogadanka aktualna. 19.30 cie za celowością ich  is tn ie n ia . 
2040  — koncert rozrywkowy j Nasze akademie rzemieślni*?
dySL  aktualna. 20.45 A u - 1 c :e  o b e jm ą  na razie dwa rzemio*

r  WS1‘ 2055 — 21.00 Przerwa. * - j - *  • • '  * ł * *
Transmisja z II M iędzynarodo­

w i ?  f e ^ h i  Muzyki Kameralnej.
MurvV,  * omoścl sportowe. 22.00 
$y 23 o -55 PrzegI d̂ Pra<23.15 Ostatnie wiadomo#

n S o S S A "•
P « ę  infom acji! l f f i R * 0' 1'-  1405  
tro. 14.15 K on eJ ł .  i-V ?)gram na Ju# 
domości sportowe. lV o5 
nowy. 16.00 — 17 00 p  ^ esPół salo-

wela. 22 20 liP?L0j€ -  no#
23.05 -  23 55 , fortepianowe.
na pfwM *^U2yka lekka i tanecz#

sla, a„ mianowicie: fryzjerskie 
krawieckie. Będą one przy tym 
kształciły najwybitniejszy ele* 
ment rzemieślniczy w  kierunku 
artystycznym, techniczno # tech 
nologicznym oraz gospodarczo# 
ekonomicznym. Absolwenci aka 
demij stanowić będą w przyszło 
ści właściwy element instmk* 
torski na wszelkiego rodzaju 
kursach rzemieślniczych oraz w 
szkołach zawodowych, jak rów 
nież odgrywać będą niewątpli# 
wie bardzo poważną rolę w 
praktyce gospodarczej.

Słowem — będą oni pioniera*

Pracy przeciwko zamierzonym 
przez premiera D aladier zarzą* 
dzeniom.

W  czasie tego zebrania kilku 
mówców w ostry sposób wystą* 
piło przeciwko premierowi. 
W skazywali cni na to, iż Da# 
ladier wybrany został w roku 
1936 na podstawie programu 
frontu ludowego, który teraz
„zdradza”.

Jeden z prrewódców komuni* 
stycznych związku zawodowe*
go, należącego do Generalnej
Konfederacji Pracy, oświadczył, 
że sytuaefia obecna każe się spo* 
dziewać niebezpiecznych &awi- 
kłań społecznych.

Generalna Konfederacja Pracy 
zdecydowana jest sprzeciwiać
się wszelkimi stojącymi jej do

Powzięto rezolucję, potępiają* 
cą stanowisko premiera Dala* 
dier jako sprzeczne z ustawami 
społecznymi.

pierają strajkujących w Marsy* 
lii robotników portowych.

Skierowano aipel do wszysK 
kich członków Generalnej Kon­
federacji Pracy, ażeby wzięli jak 
najdum niejszy udział w  wiek 
kim zebraniu, mającym się od*

Zebranie zakończyło się o* I być w Paryżu w sali Wagraan 
świadczeniem, iż paryskie zw iązldnia 26 sierpnia.

Japońska kw a te ra  głów na
zostanie przeniesiona do Nankinn

Masakra kobiet przez 
samochód

C Z E R N IO W C E . W  miejsco 
wości Bragadiru w pobliżu Bu# 
karesztu jadący \v szybkim tern 
pie samochód najechał na wóz 
chłopski, na którym znajdowa* 
ło się 5 osób.

Dwie kobiety zostały na miej 
scu zabite, pozostałe 3 osoby, 
odwieziono w stanie beznadziej 
nvm do szpitala.

SZ A N G H A J. Zapowiedzią* 
ne przeniesienie japońskiej kwa 
tery głównej z Szanghaju do 
Nankinu ustąpi w najbliższej 
przyszłości.

Obserwatorzy cudzoziemscy 
uważają to za dowód, że Japoń

czycy zamierzają w bliskiej p n j  
s złości wzmocnić swój nacisk 
na H ankou. Już dzisiaj liczba 
skoncentrowanych na froncie 
H ankou oddziałów japońskich 
oceniana jest na 150.000 ludzij 
nie wliczając w  to 50.000 rezerw.

L ż y ł Naród Polski
r o l i o t o ł l r  — N i e m i e c

Sąd Okręgowy w Łodzi roz* I Trelenberga.
patrywał sprawę robotnika fir* 
my K; T. Buhle, 37*letniego Ot* 
tona Trelenberga, oskarżonego 
o obelżywe wyrażanie się o N a 
rodzie polskim. Przysłuchiwało 
się temu liczne grono współlo* 
katorów  domu — Niemców, 
którzy oklaskiwali wystąpienie

Po przemówieniu obrony 
ad w. Czeczotowej, sąd skazał 
Trelenberga na 3 miesiące aresz 
tu, zaznaczając w  motywach, 
że łagodny wymiar kary spowo 
dowany jest niskim poziomem' 
umysłowym i moralnym oskar# 
żonego.

Ks. Radziwiłłowi i pani Dawson
w y to c zy  proces porzucona p. Suchestow

W-J 1 •«. . . . .

ŁTZvhvK t yca noreu.
1  t  d y n u ’  a b ykatatn; konferencji z  adwo 

;iUj Av sPrawie przeciw księ*

* p̂ s w * ^ i ! C j C S t 0 iW  2 a  n a m °
:aimier  ̂ <aora<iców prawnych, 
ileż «ua w ytoC2FĆ proces rów* 
Radri ^ ne) uiał-once księcia 

3viłła, pani Dawison, któ*

Przybycie pani Suchestow do 
Londynu wywołało w stolicy 
Anglii wielką sensację. Naza* 
jutrz po jej przybyciu otrzyma* 
ła kilka poważnych ofert: pro# 
ponowano jej występy w tea# 
trze, a nawet w filmie. Na razie 
pani Suchestow odrzuciła te pro 
pozycje, ponieważ umysł ma za 
przątnięty jedną kwestią, proce# 

.sem z księciem.

wym, jaki teraz panuje w mie# 
ście, jest jedną z atrakcji świa* 
ta towarzyskiego Londynu.

Proces z księciem nie odbę* 
dzie się tak szybko, ponieważ 
w Anglii są obecnie ferie sądo* 
we. Pani Suchestow zamierza to 
odpowiednio wykorzystać i wró 
cić do Polski, aby zobaczyć się 
z synkiem.

Bez pom ocy parlam entu
przeprowadzi Daladier swe reformy

PA RYŻ. Francuskie koła po* 
lityczne dobrze poinformowane 
skłaniają się do zdania, że pre# 
mier D aladier przeprowadzi pla 
nowane przez siebie zarządzę* 
nia społeczno-polityczne, stoją# 
ce w związku z 40*godzinnym 
tygodniem pracy w  drodze de* 
kretów, uchwalonych na posie*

dzeniu Rady M inistrów , nic u* 
ciekając się do  drogi ustawo* 
dawczej, co pociągałoby za so* 
bą zwołanie nadzwyczajnej sesji 
parlamentu.

Zarów no w politycznych, jak 
i rządowych kołach przeważa o* 
pinia, że zwołanie parlamentu 
nie jest konieczne.

Słynny lotnik am erykański
z g i n ą ł  w  ł t a t t w M Ś r a f l e

A U R O R A  (Stan N. J.). Slyn lefoniczne. Spadł na ziemi( i 
ny lotnik amerykański koman* .spłonął.
dor Franke Hawks zginął wczo 
raj w katastrofie lotniczej.

Hawks zamierzał wypróbo# 
wać nowy typ małego samolo# 
tu. W krótce po starcie samolot 
zawadził skrzydłem o druty te*

Hawks doznał tak poważ* 
nych uszkodzeń, iż po kilku go 
dżinach zmarł w szpitalu.

Lotnik towarzyszący I ia w k s’ 
owi walczy ze śmiercią.
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SERCE NA
Ladrecki roztacza przed Władka swe plany -  Jest przekonany, że uda mu sie poślubić 
Nelene—Zabiera sie do tego w sposób dość d ziw n y... Ze świdrem, rurka gumowa i butla

kwasu węglowego...
O d kilku godzin W ładka już dostatecznie „przej­

rzała” Ladreckiego, to też bynajmniej już nie żywiła 
ku  swetnu kochankowi — a ostatnio raczej tylko 
wspólnikowi — uczuć gorętszych.

O ile dawniej rzeczywiście kochała Ladreckiego 
i drżała na samą myśl o tym, by go mogła utracić, o 
tyle dziś tego rodzaju myśli były od nidj jak najbar* 
□ziej dalekie.

Przeciwnie, dziś nienawidziła go z całej ,siłv.
Czyż nie on wciągnął ją w bagno zbrodni? Czy 

to nie on wpakował ją w taką matnię, z której chyba 
już się nie w ydostanie?

Jeżeli wiec dziś sprzeciwiała się jego małżeństwu 
z Heleną, to nie z miłości, lecz z rozsądku.

W szystko przemawiało, jej zdaniem, przeciw 
niemu.

W ypowiedziała swój pogląd krótko:
— W idzę, ześ stracił głowę. Tak, straciłeś ją zu* 

pełnie.
— Nie rozumiem, dlaczego tak uważasz...
Ale już się nie śmiał. Oschle, a nawet wręcz 

ozięble dodał:
— Nie ma sensu dalsze rozmawianie zagadkami. 

Rozmówmy się spokojnie. T ak  będzie najlepiej.
Przeszył ją wzrokiem, spojrzał na  nią pogardli* 

wie i dodał:
— M oja droga, rozumiesz chyba sama, że dziś 

już się nie kochamy. T y  mnie nawet wręcz nienawi* 
dzisz, a  i ja bynajmniej, ci nie pozostaję dłużny. By* 
łabyś zachwycona, gdybyś mnie mogła usunąć z dlro* 
gi swego życia, ja zaś byłbym niewymownie rad, 
gdybym się dowiedział, że wpadłaś w  dołki, które 
pode mną kopiesz. Doskonale. Teraz przynajmniej 
wiemy, co sądzić o sobie nawzajem. Nie zaprzeczasz 
temu chyba, W ładeczko?

*— Słucham cię tylko — odrzekła W ładka, wzru* 
szafjąc ramionami — mów* dalej.

— W łaśnie to zamierzam czynić. Ponieważ, W la- 
deczko, wzajemnie się nienawidzimy, byłoby zupeł­
nie zrozumiałe, gdybyśmy się rozstali, idąc każde* 
w inną stronę. Niestety, na nasze nieszczęście, to  jest 
niemożliwe. Nasze interesy związały nas ze sobą. 
Trudno. Niech i tak  będzie. Zgódźm y się z tym  i usi* 
łujmy się porozumieć. Czy jesteś do tego skłonna?

W ładka, niezdecydowana, nic nie odrzekła, na* 
tomiast Ladrecki, niestropieny, mówił dalej:

— Porozumiemy się w sposób nader prosty. Je* 
żeli chodzi o ciebie, pozostawisz po prostu bieg rzeczy, 
jak j«sŁ Cóż ryzykujesz? Jesteś wdowią po Tłuchu, 
mieszkasz w swoim mieszkaniu i wszystko jest w po* 
rządku. N ik t d  nic nie może zrobić.

Zapalił papierosa i dodał:
— Ja zaś zabiorę się do roboty, leżeli sic nic 

mylę, po tym wszystkim, co zaszło, Bohdan wnet 
znów będzie musiał zniknąć, bo inaczej wszystko się 
wyda... A  mnie tylko o to chodzi. Może znów wróci 
do W arszawy... za jakieś, powiedzmy, trzy miesiące 
i wtedy dowie się o moim ślubie z jego narzeczoną. 
Cóż może być lepiej?

Tych dziwnych zamierzeń Ladreckiego W ładka 
nie mogła pojąć. Ani powstrzymać się, by raz jeszcze 
nie zganić ich, zapytała:

— Mówisz, że Bohdan zniknie? Dlaczego? A  jc* 
żeli to nawet uczyni, zabierze Helenę ze sobą.

— Nie. G dyby go widziano z Heleną, mógłby 
się zdradzić. Przeciwnie, zostawi ją w W arszawie. 
N a j w y ż e j  odda ją pod opiekę Gustawowi i już. Boh* 
dan wróci dopiero za jakiś kwartał gdy pomyśli, że 
znów o nim zapomniano.

— I przypuszczasz, że do tego czasu uda ci się 
poślubić Helenę?

— Nie tylko przypuszczam, ale jestem tego pe­
wien.

— Kiedyż zamierzasz ją skłonić do tego małżeń* 
stw a?

— Jeszcze dziś wieczorem.
— Dziś wieczorem jeszcze?
— T ak. Za chwilę pożegnam się z tobą i udam 

się do niej.
Jak zwykle przed udaniem się na spotkanie z nie* 

wiastą, Ladrecki poprawił sobie krawat i przyczesał 
włosy, po czym skłonił się przed W ładką mówiąc:

— Szanowna pani pozwoli, że wyrażę moje naj* 
głębsze współczucie z powodu zgonu małżonka. Dro* 
ga pani jest obecnie młodą sympatyczną wdówką, 
wkrótce, zapewne, już z pani będzie „wesoła wdów* 
ka”. Bardzo, bardzo mi miło... To niezmiernie korzy* 
stna sytuacja. N iejedna kobiecinka już wiele na ta* 
kim swoim wesołym wdowieństwie zyskała.

I odszedł, uśmiechając się szyderczo.
Trzeba przyznać, że W ładka wciąż jeszcze nie 

rozumiała, na czym polegają właściwie projekty i za­
miary Ladreckiego.

W ydaw ało się jej wielce nieprawdopodobne, by 
Helena zdecydowała się na ślub z Ladteckim.

I słusznie...
A  znów Ladrecki był najgłębiej przekonany o po* 

myślnym skutku swych zabiegów.
W siadł do taksówki i kazał się wieźć do pensjo* 

natu, gdzie dziś dopiero miał takie tragiczne w skut* 
kach starcie z Tłuchem.

G dy wychodził wtedy z pensjonatu, nikt, oczy­
wiście, nie zwróci! się do niego z najmniejszym pyta­
niem, bo przede wszystkim nikt nawet się nie dom y­
ślał, że Ladrecki może mleć z tym coś wspólnego, po 
drugie zaś nie wiedziano, że wypadek pociągnie za 
sobą skutki aż tak bardzo tragiczne.

A  swoją drogą nie małą odwagą z jego strony by* 
lo udanie się tam teraz. Zresztą, poczynił w tym kie* 
runku pewne kroki specjalne.

Z błyskawiczną szybkością ucharakteryzował się 
w taksówce. W łożył rudą perukę, przyprawił sobie 
brodę, pociągnął kilka razy ołówkiem i już był całko* 
wicie nie do poznania. Pomyślał sobie:

— Dobrze jest. N ikt mnie pozna. M am też in* 
ne palto, kołnierz podniosę, kapelusz opuszczę. Będę 
zupełnie kim innym.

G dy taksówka się zatrzymała, wszedł więc naj* 
spokojniej w świecie do pensjonatu.

taki przezorny, ze telefonicznie zamówił po* 
kój, jako rzekomy przyjezdny, przesłał naprzód swe 
rzeczy i zażądał pokoju, sąsiadującego z pokojem 
Heleny.

W szystko było załatwione, jak tego pragnął, 
Udając się na górę, myślał sobie:

— I już. I jakie to proste...
Po chwili był w swoim pokoju. Tylko ściana 

oddzielała go od pokoju Heleny i to ścianka cieniut* 
ka. M ożna było bez trudu słyszeć każdy szelest w są* 
siedniin pokoju, każde słowo rozmowy. M yślał sobie:

~  Helena jest w sąsiednim pokoju. Zajmuje się 
dzieckiem. Świetnie. Zaraz się jej przygotuje małą 
niespodziankę. Bardzo przyjemną dla... mnie... O, tc 
łakomy kąsek z tej Helusi...

Radował się na samą myśl o spełnieniu swycb 
zamierzeń. Zdaw ał sobie sprawę, co prawda, że nie są 
łatwe. Rozumował:

— G ra będzie poważna, ale warta... świecy. N ie­
bezpieczeństwo wielkie. W  razie katastrofy/m ożna 
wpaść na wieloletnie więzienie. Chociaż, może uzy* 
skaim okoliczności łagodzące. Powiem, że to  z... mi* 
łości...

Jaki był najnowszy plan Ladreckiego?
Bardzo sprytny. W łaśnie zabierał się do roboty. 

Z  walizki, którą kazał sobie tu przezornie uprzednio 
już przysłać, wyjmował jeden po drugim rozmaite 
przedmioty...

Najpierw długą i cienką rurkę kauczukową, na* 
stępnie duży jakiś przyrząd, jak by butlę, w której 
przechowuje się zazwyczaj upłynnione gazy.

Krzątając się, myślał:
— Doskonale. W  tej postaci kwas węglowy jest 

całkowicie bczwonny. Pozafem pierwsze chwile za* 
trucia nim nie są bynajmniej przykre. Ofiary nawet 
tego nie dostrzegają. Trzeba się tylko bacznie pilno* 
wać, by dawka nie była zbyt silna. Nie chcę jej prze* 
cież zabić. O, bo to wtedy byłaby tragiczna noc po* 
ślubna...

Uśmiechał się obleśnie.
Robota, do której się zabierał, była równie ta­

jemnicza, ijak przerażająca.
U kląkł przy ścianie, wyjął z kieszeni długi świ* 

der. Cichutko wywiercał nim dziurę w podłodze przy 
samej ścianie, dzielącej dwa pokoje. Tak nim mane* 
wrował, że z tamtej strony musiał się zrobić całkiem 
niewidoczny otwór...

Tuż można było zacząć działać...
(D alszy ciąg jutro).

W OJNA SZPIE60W
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Szef Drogiego Oddziału polecił p. 

Brunetowi udać saę do miasteczka 
niemieckiego Łeorrach wykraść stam* 
t%d dokumenty, posiadające doniosłe 
znaczenienie dla francuskiego wywia* 
du i zniszczyć biuro, w  którym prze* 
chowywano te dokumenty.

33
Komendant uścisnął mi dłoń 

i rzekł:
— Życzę panu powodzenia...
Z oczu jego jednak wyczyta*

(o m, że obawia się o to, czy wró 
cę z tej wyprawy.

— D la takiej misji potrzeb* 
ny panu jest pierwszorzędny pi 
lot. Przydzielę więc panu Na* 
varre‘a — dodał jeszcze.

Rozmowa była skończona. 
Oddaliłem się i po dwóch go* 
dżinach wzbiłem się w powie* 
trze w  samolocie prowadzonym  
przez Jana N avarre‘a. Przebra* 
łem się za kupca jarmarcznego, 
a w w orku, który noszą m ary­
narze całego świata, nagroma* 
dziłem m nóstwo towaru. Naj* 
cenniejszy jednak towar, jaki 
wiozłem, mianowicie ładunki z 
dynamitem, miałem w kiesie*

niach m arynarki, a długi lont u* 
żyłem zamiast paska, którym  
się owiązałem •

Podczas lotu ręce trzymałem 
na mych małych niebezpiecz* 
nych paczuszkach, aby uchro* 
nić je przed wstrząsem i duma* 
łem o tym, co mnie czeka.

Nagle z rozmyślań wyrwał 
mnie Navarre, który wskazując 
ręką na dół, dal mi cło zrozumie 
ni a, że zbliżamy się do  celu. 
Odczułem bolesny skurcz serca. 
Zaraz jednakie opanowałem 
się, natężyłem uwagę i starałem 
się przebić wzrokiem ciemno* 
ści, chcąc zobaczyć na dole, 
wśród nieznanych mi budyń* 
ków, dom, k tó ry  miałem wysa* 
dzić w powietrze.

Po kilku chwilach samolot za 
toczył koło nad małą łączką, o* 
padł na ziemię i znieruchomiał. 
Natychm iast wyskoczyłem z ma 
szyny i położyłem dłoń na ra* 
mieniu mego towarzysza:

— Za dwie godziny spotka* 
my się tutaj. Zgoda? — oś\v;' d 
czylem i oddaliłem się.

— Stój stary! — szepnął Na* 
varre, k tó ry  mnie dogonił. — 
Idę z tobą!

— Ze m ną? Chyba żartu* 
jesz?!

— Nie, mówię poważnie. 
N ie jestem przecież w mundu* 
rze.

— A k  nie masz wyglądu 
kupca jarmarcznego.

— T ak, to racja. W  ciemno* 
ści ach nocy n ik t mnie jednak 
nie pozna. Będą sądzili, że je* 
s.tem mieszkańcem tych okolic. 
Poza tym  m oja pomoc może ci 
się przydać, a sprawa jest zbyt 
ładna, abym siedział tutaj jak 
głupi i czekał na twój pow rót. 
W e dwójkę w  śmiesznie krót* 
kim czasie zdołamy włamać się 
do  budynku, szczególnie, gdy, 
jak nas poinform owano, pilnuje 
go jeden żołnierz.

— A  gdy rozkażę ci tutaj zo* 
stać, wykonasz rozkaz? — 
pytałem.

— Nie!^
— A więc nie chcę cię nara* 

żać na surową karę za niezasto* 
sowanie się do rozkazu zwierz* 
chnika, rozkazuję ci udać się ze 
mną — oświadczyłem, rozbawio 
ny tą sceną.

Navarre uderzył mnie mocno 
po ramieniu i ruszył wraz ze 
mną.

M ały fosforyzujący kompas, 
który miałem przy sobie, wska* 
zał mi kierunek, w jakim mia* 
łem się udać i pewnym krokiem 
ruszvłem w tamta stronę. W iał

lodowato*zimny wiatr grudni o* 
wy, który dotkliwie dawał się 
we znaki uszom i nosowi.

Nie chcąc, by nasze kroki gło 
śno odbijały się od zamarznię* 
tej ziemi, szliśmy polami ciągną 
cymi się wzdłuż drogi. Był to 
niezwykle uciążliwy marsz i 
kilometry, które dzieliły nas od 
koszar „Kronprinza W ilhelm a 
przeszliśmy w czterdzieści mi* 
nut.

W  końcu moje oczy przy* 
wykłe do ciemności dostrzegły 
zarysy budynków , które mi opi 
sano. Po prawej stronie powin* 
na była wić się ścieżka, biegną* 
ca wzdłuż muru. W  tym miej* 
scu przedostanie się do koszar 
nie powinno było napotkać na 
większe trudności. Stąpając na 
palcach, dotarliśmy do m uru 
i przyłożyliśmy do niego-u* 
szy. 2  wewnątrz dochodził 
m iarowy krok, który oddalał 
się i zbliżał.

—y K roki wartownika — 
stwierdziłem.

— Czy już teraz tam się uda 
jem y? — zapytał szeptem Na* 
varrc.

— Tak. T u  gdzieś w pobliżu 
mur załamuje się pod kątem 
prostym , w tym miejscu postara 
my się przedostać do koszar.

Ruszyliśmy więc wzdłuż mu* 
ru i po kilku chwilach znaleźli* 
śmy się na obranym  przeze 
mnie miejscu.

— Ściągnij buty! — szeptem 
rozkazałem pilotowi. czvniac to

samo, — Wyrstęp w murze do* 
skonałe nas chroni. Lepszego 
miejsca chyba bvś nie zna* 
lazł.

G dy zdjęliśmy buty, wsko* 
czylem na ramiona N avarre‘a i 
ręką schwyciłem się wierzchoł* 
ka muru. Należało jednak bar* 
dzo ostrożnie wdrapać się na 
górę. W ystarczyło, aby oderwą 
ło się z muru nieco tynku, lub 
żebym uderzył zbyt silnie o 
mur, a to by już zaalarmowało 
strażnika, kręcącego się po dru* 
giej stronie muru.

W  końcu wdrapałem się na 
mur. W yciągnąłem rękę po Na 
varre’a, który zachowując naj* 
dalej posuniętą ostrośność po 
chwili znalazł się obok mnie.

Teraz należało czekać aby 
wartow nik znalazł się na dru* 
gim końcu terenu, który miał 
do przebycia. G dy oddalił się 
od nas na tyle, że go fuż prawie 
nie słyszeliśmy, ześlizgnęliśmy 
się z muru. Znalazłszy się na zie 
mi ująłem mego towarzysza za 
rękę i ruszyłem w kierunku, za* 
znaczonym na moim planie nie* 
bieskim ołówkiem.

Po kilku chwilach znaleźli* 
śmy się przed schodkami, które 
prowadziły do drzwi. N a szczę* 
ście drzwi nie były zaryglowa* 
ne. O tworzyliśm y je, zakradli* 
śmy się do wewnątrz i zamknę* 
liśmy^ je za sobą. Znajdowali* 
śmy się w obszernym korytarzu 
p o rażo n y m  w ciemnościach.

(D alszy ciae ?utroL
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CZWARTEK

fr.Ludwika kr.
Grzegorza. 

Słowiański: Namy- 
sława.

Słońca wsch. 4.34 
zach. 18.41. 

Księżyca wsch. 4.35 
mmmmmm— *  zach. 18.S.

KRONIKA HISTORYCZNA:
1526. Urocz, wjazdu Zygmunta I do 

Warszawy.
1660. Wielki pożar Gniezna i kate­

dry.
16/4. Król Sobieski odbiera Braclaw. 
1920. Litwini zajmują Wilno. 

PRZYSŁOWIA LUDOW E:
Jak Bartłomiej nie zasieje
Nie pokropi św. Idzi
To się żyta mało w polu widzi.

RADY PRAKTYCZNE: 
Aluminiowe naczynia czyści się my 

dlcm b :z  użycia plasku.
CIEKA W E W IADOM OŚCI:

Na całym świccie zjada się w ciągu 
godziny około 30 mil. bochenków 
chleba.

P0RAD2 S I E I
NELSONA ■

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po* 
radź się człowieka, który p złączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
może i chce dzpomóc również i To* 
bie.

Korzystaj z jeS° fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów lndz* 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za* 
raz napisz o wszystkim co Cię drę* 
czy d-* ROLFA NELSONA W AR­
SZAW A, ZIELNA 4 m. 6, a otrzy 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar 
dziej Cię interesujące. Dołącz do H* 
gtu datę urodzenia, adres, pisma o- 
sób zainteresowanych oraz 3.50 w 
*naczkach. Odpowiedź do 7 dni.

Rzut oka na kolejkę górską w Krynicy, z widokiem na taras 
oraz restaurację na szczycie góry Parkojwej.

Czysto żydow skie imiona
musza mięt Ży d zi, zamieszkali na terenie Rzeszy
BERLIN. Dziennik ustaw i naród niemiecki za typowe ży- 

Rzeszy ogłosił rozporządzenie, dowskie. Żydzi, obywatele ob* 
regulujące sprawę imion Ży* jcych państw, me podlegają tym
dów. Rozporządzenie postana* 
wia, iż Żydom, obywatelom 
niemieckim, lub bezpaństwo* 
wym mogą być nadawane w 
przyszłości tylko takie imiona, 
które odpowiadają wydanym 
przez ministra spraw wewnętrz 
nych Rzeszy wytycznym. Wy* 
tyczne te zawierają tylko takie 
imiona, które uważane są przez

przepisom.
Żydzi, noszący imiona, nie za 

warte w wytycznych, będą mu* 
sieli od dnia 1 stycznia 1939 r. 
przybrać dalsze imię, a mianowi 
cie mężczyźni imię Izraela, ko* 
biety zaś Sara. Do tego terminu 
będą oni musieli złożyć odnoś* 
ne zawiadomienia na piśmie u* 
rzędnikom stanu.

ta  dziesiątym pocałunku
młodzian musi sio żenić

Szereg stanów Ameryki Pół* 
nocnej rządzi się do dnia clzisiej 
szego zwyczajowymi ustawami, 
które mają moc prawną.

Stanowią one z tych zbiorów 
praw stanowych czasami nie* 
2tfvykle dziwne, jak na dzisiej* 
sie czasy postanowienia. I tak 
np. w stanie M assachussets za­

kochani mogą się całować dzie* 
więć razy. Dziesiąty pocałunek 
oznacza oficjalne oświadczyny.

Gdyby po dziesiątym poca* 
łunku kawaler odmówił poślu* 
bienia pocałowanej — ma pra* 
wo ona ścigać go sądownie, zmu 
szając do małżeństwa.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Z;elna 4 m. 6, 
sodz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

Labirynt podziemnych schronów Barcelony
pomieścić będzie m ógł ju ż  niedługo 600 tysięcy osób

Zapiła się na śmierć
43*letnia Ludwika .W ydero* 

w a, handlująca, (W arszaw a, 
Brzeska 13), nałogowa alkoho* 
liczka, no obfitej libacji, powra 
cając do domu, zasłabła i straci 
la przytomność przed domem 
Tarchom ińska 13. Przed przy* 
byciem lekarza Pogotowia W y 
derowa zmarła wskutek zatru*

W  Barcelonie w związku z 
częstym bombardowaniem mia* 
sta przez samoloty nieprzyjaciel 
skie wybudowano całe miasto 
podziemnych schronów, a dal* 
sze 500 znajduje się obecnie w 
budowie. 9000 robotników 
dniem i nocą pracuje pod zie* 
mią nad ich wykończeniem. 
G dy zaś z tych 200 schronów 
będzie gotowych to wraz z tu* 
nelami kolei podziemnej 600.000 
ludzi będzie mogło na wypa* 
dek ataku powietrznego znaleźć 
schronienie pod ziemią.

Spacer po tych współczesnych 
katakumbach, których budowę 
praw dopodobnie wkrótce roz* 
poczną i inne wielkie miasta, 
jest (niezwykle ciekawy. Z pod* 
wórza dużego domu mieszkał* 
nego prowadzą szerokie schody 
stromo w dół. Po przejściu 38 
stopni dochodzi się do szerokiej 
platformy , a następnie po przej 
ściu jeszcze 15 stopni znajduje* 
my się przy ujściu wąskiego ko 
rytarza, który jest oświetlony 
słabymi żarówkami i który z

znajdujemy się w niekończącym bomby nłeprzyjacielskie. 
się tunelu, który jest na tyle sze W  dzielnicy handlowej Barce 
roki, że może pomieścić cztery! lony zbudowano fcj^sze schro*

cia organizmu alkoholem. . .
Zwłoki przewieziono do pro (miejsca gwałtownie skręca na le 

sektorium. I wo. Po przejściu 20 kroków

Na m ałej w okandzie.■»

Smaczne i zdrowe
„uczyli: „Herkules przy robocie

tłuką, w  cyferblat ktoś dosta*' a  ^  barze „Pod kro*
W a t r z y n l e !  sP‘tv e h r l ,l  yud, smętnie
modelkom ezącym n* talenu  

Czv f f an,e ober! —
 U?.3 P ^ n o  wieprzowe?
_  _  Jeprzowe , proszę pana.

a  *>ra1Wcfe powiedziawszy,
l*kos derożką trącą. 

kelner obraził się .
Co też 

do główki

się
panu szanownemu

przychodzi? ^
, • Tylko  przez zalewania, Pa= 
! ' e °.ber- o  Wiele się pytam, czy 

K o n in a , to dlatego, z:  inż 
? 2 m n ie  wkleili w  knajpie koń* 

s*le kiełbaski. Ja smak  w  gębie
• osiadam i zara rozpo.r am, z
• atetego mięsa żarcie uskutecz­
nione; znakiem tego sam pan le 
ple? Powiedz: końskie, czy nie?

W  ieprzowe.
W ieprzowe, powiadasz 

pan . N o  dobra , będziemy fry* 
Sfc. A le  o wiele się okaże, że 
nie\  *.° raban będzie. Lanszafta 
** ścian pozlatają, garki się po*

me... .
Pan Dudaj zabrał się do pa= 

rówek i zjadł je ze smakiem. 
Następnie zaś otarł usta obru= 
sem, podniósł się i rzekł:

—  Do roboty, Dudaj!
W idać pan Dudaj dobrym

jest robotnikiem , gdyż  w  prze-- 
c'ągu paru minut zmienił wy= 
gląd baru nie do poznania. Roz 
bił bufet, połamał krzesełka, 
wyrzucił na ulicę gości wraz z 
kelnerem...

—  Proszę sądu wysokiego1— 
tłumaczył się pan Dudaj na roz­
prawie. —  Przecie n :e wyglądam  
na takiego chojraka, któren by 
całe knajpę mógł do góry pod* 
szewką wywrócić. I faktycznie

słabosilny jestem.
A le jakem  o pchnął te serdzU 

ki, to końskie siły wstąpili we 
mnie, co jest dowodem, że fak= 
tyczn e ze śkapskiego mięsa u* 
skutecznione byli.

szeregi ludzi. Schron jest zbudo 
wany w kształcie gwiazdy. Z 
głównego tunelu, który ciągnie 
się na przestrzeni 300 metrów, 
wybiega w różnych kierunkach 
5 bocznych tunelów, połączo* 
nych z tunelami następnego 
schronu. Obecnie w tunelach 
tych pracują jeszcze grupy ka* 
talońskich górników, przebija* 
jąc, budując nowe korytarze lub 
wykładając przebite już galerie 
podziemne płytami kamiennymi 
i betonem.

Każdy z tych tunelów posia* 
da punkt sanitarny i tualety. 
Cały schron gwiaździsty może 
pomieścić 7000 osób i posiada 
5 wyjść, dzięki czemu ukryci w 
nim ludzie mogą zawsze wyjść 
pa powierzchnię, gdy jedno z 
wyjść zostanie zasypane przez

ny. Posiadają one ściany i stro 
py z granitu, wskutek czego mo 
gą stawić większy opór bombie. 
Korytarze w  tych schronach 
biegną na przestrzeni 20 met* 
rów w linii prostej, a następnie 
rozgałęziają się na prawo i lewo. 
W skutek tego podczas upadku 
bomby na schron w najgorszym 
razie tylko jeden odcinek zosta 
>e zasypany, podczas gdy  ludzie 
ukryci w i-naiych odcinkach zo* 
stają oszczędzeni.

W. dzielnicy robotniczej zbti* 
dowano zaś trzeci typ schronów 
podziemnych. Są to długie, bie* 
gnące w linii prostej korytarze 
podziemne wybite w pagórko* 
watym skalistym terenie, a
wzdłuż korytarzy ciągną się 
drewniane ławki. Podobnie jak 
inne schrony i ten typ posia*

da małe żarówki czerpiące ener 
gię elektryczną z baterii umiesz 
czonych w podziemiach. Wsku* 
tek tego oświetlenie schronu 
jest niezależne od miejskiej elek 
trowni. Schron zaś umieszczony 
w podziemiach jednego z gma* 
chów państwowych jest wypo* 
sazony w centralę telefoniczną, 
pralnię i aparaturę wentylacyj* 
ną.

W iększość schronów Barceló 
ny jest niewidzialna ze strony, 
ulicy, ponieważ leżą one w tyle 
za domami.

Ludność Barcelony posiada 
wielkie zaufanie do  tych schro# 
nów. I już obecnie, chociaż je# 
szcze nie wszystkie są wykoń# 
czone, w chwili gdy rozlega się 
wycie syren, spokojnie, bez 
paniki, udaje się do schro# 
nów podziemnych, gdzie cze# 
ka na zakończenie ataku t>o# 
wietrznego.

Świetnie wyposażona armie
w  ąg s t a w i ć  m o ż e  C z e c h o s ł o w a c j a

W  związku z wypadkam i w 
Czechosłowacji prasa całego 
świata poświęca sprawie czecho 
słowackiej wiele miejsca. O to 
naprzykład w jednym z dzień* 
ników szwajcarskich ukazał się 
bardzo ciekawy artykuł o mo* 
żliwościach wojennych Czecho­
słowacji.

A utor artykułu zaznacza na

wstępie, że armia czechosłowac 
ka jest doskonale uzbrojona, 
jest to przede wszystkim wiel* 
ka zasługa oficerów francus* 
kich, którzy zaraz po powsta* 
niu państwa czechosłowackie* 
go przystąpili do ćwiczenia cze* 
skich kadr wojskowych. W  da 
nej chwili Czechosłowacja na 
wypadek wybuchu konfliktu

Sąd skazał pana 
10 dni aresztu.

Dudaja na Na zdjęciu fragment z życia obozowego na obozach wyszkolę* 
niowych Legii Akademickiej w Lidzbarku.

zbrojnego może z miejsca wy* 
stawić 600.000 żołnierzy. o* 
statnich czasach nastąpiła reor* 
ganizacja armii liczącej 7 kor* 
pusów. W  razie wojny Czecho* 
słowacja może wystawić 32 dy* 
wizje piechoty, wojska pomocni 
cze, oraz znaczną ilość artylerii 
i tanków. Czechosłowacja idąc 
za przykładem Francji, kładzie 
wielki nacisk na wyposażenie 
swej armii w ciężką artylerię.

Lotnictwo czechosłowackie li 
czy dużo ponad 10Ó0 maszyn, 
wśród których jest znaczna 
ilość bambowców. Zenitowa ar 
tyleria rozporządza olbrzymią 
ilością dział rozmaitego kali* 
bru, a poza tym na wysokim 
poziomie stoi organizacja bier* 
nej obrony przeciwlotniczej, co 
może odegrać wielką rolę w  
razie nalotu samolotów nieprzy 
jacielskich.

Na zakończenie autor wska* 
żując na czechosłowacki prze* 
mysł zbrojeniowy i czechosło* 
wacką „Linię M aginota"’ docho 
-Izi do wniosku, że Czechosło* 
wacja jest dobrze uzbrojona i 
przygotowana do odparcia 
wszelkiego rodzaju nieprzewi* 
Izianych wypadków.

SILNA FLO TA  W O JE N N A  
N A  M O R Z U  — T O  PO K Ó J 
I B E Z PIE C Z E Ń ST W O  KRA* 
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Moskwa arsenałem chińskim
K o m isa rz Kaganow icz o pomocy Sow ietów  dla Chin

H ELSIN K I. Prasa tutejsza 
donosi, że na ostatnim  posiedze 
niu rady ludowych komisarzy, 

; komisarz przemysłu ciężkiego, 
Kaganowicz, omówił sytuację 
na Delekim W schodzie, zazna* 
czając, że wojna pomiędzy Chi* 
nami a Japonią przyczyniła się 
do znacznych zmian w przemy* 
śle sowieckim, produkującym  
broń i inny sprzęt wojenny.

Połowa wszystkich fabryk 
moskiewskich podw oiła swą 
produkcję, pracując przez całą 
dobę. Podobne zjawisko daje 
się zauważyć i w innych gałę* 
ziach przemysłu, które zwiększa 
h  liczbę godzin pracy, by  móc 
pokryć zapotrzebowanie Chin 
na materiał wojenny.

M ateriał ten transportuje się 
także drogą wodną, głównie 
jednak koleją. N a trasie Mo* 
skwa — Chabarowsk bez przer* 
wy wysyłane są transporty bro 
ni i amunicji. W  ubiegłym mie* 
sjącu przetransportowano do 
Chin 2.500 wagonów tego ła* 
Bttnku.

Ostatnio fabryki lenmgradz* 
kie otrzymały tak  wielkie zamó 
wienia od rządu chińskiego, że 
nie zdołają ich wykonać nawet 
przy zdwojonym  tempie pracy 
wcześniej niż w przeciągu 11

miesięcy. Największe zapotrze* 
bowanie jest na czołgi i działa 
zenitowe.

Oprócz dostaw materiału wo* 
jennego Z.S.R.R. przygotowuje 
kadry oficerów chińskich, k tó­
rzy przechodzą specjalne prze*

szkolenie w szkołach sowiec* 
kich lub też w oddziałach armii 
czerwonej.

I tak  w  28 sowieckich gami* 
zonach znajduje się obecnie 700 
chińskich oficerów, zaś w szko* 
łach lotniczych Z.S.R.R. uczy się i czerwonej.

ponad 350 pilotów chińskich.
Oprócz tego armia czerwona 

systematycznie wysyła oficerów 
i instruktorów  do Chin. O d dn. 
1 lipca wysłano do Chin 1.300 
oficerów i instruktorów  armii

Uciekli w objęcia śmierci
Drugi bandyta dogorywa w szpitalu

sobą Zimnego,pod eskortą transportowani by 
li do Katowic. W  drodze pomię 
dzy stacjami Czerwionka i Jaś* 
kowice Kudła zmylił czujność 
eskorty. Kopnięciem otworzył 
drzwi wagonu i pociągając za

Z  Rybnika donoszą, iż przed 
trybunałem Sądu Okręgowego 
odbył się tam proces 2*ch noto* 
rycznych przestępców, odsiadu* 
jących właśnie karę więzienia w 
Rybniku, Franciszka Kudli i 
W incentego Zimnego.

Obydw aj bandyci odpowiada 
li za usiłowanie ucieczki z wię* 
zienia w  dniu 14 kwietnia r.b.
Kudła i Zimny, chcąc ułatwić 
sobie ucieczkę, napadli na straż 
ników, których w  okropny spo­
sób pobili.

W  w yniku rozprawy oby* 
dwaj przestępcy skazani zostali 
na karę więzienia po 10 lat, a na 
stępnie po  odcierpieniu tej ka* 
ry, na umieszczenie w a  
dla niepoprawnych, 

j Po procesie Kudła i Zim ny | kania kw ity lombardowe, bieli

którym  był 
skuty, wyskoczył z pociągu.

Kudła poniósł śmierć na miej 
scu, a Zimnego w  stanie bardzo 
groźnym odwieziono do szpi* 
tala.

Droga ambasada 
Rumunii

Prasa rum uńska dcnoiif c 
Bied, że w  toku  odbywającej 
się tam  konferencji M ałej Er* 
tenty, ministrowie Spraw Zagra 
nicznych Rumunii i Jugosławii 
postanowili podnieść posels­
twa obu krajów  do rangi am* 
basad.

W  ten sposób Rum unia zys 
kuje drugą, obok warssaw* 
skiej, am basadę w Białogro* 
dnie.

Tajemnicze zw łoki
N a drodze, prowadzącej z 

Józefowa do Świdrów Małych, 
znaleziono trupa  kobiety, w 
wieku lat 80. Żadnych doku* 
mentów przy zmarłej nie znale 
zicmo.

Zw łoki przesłano do Gabi.-.c 
tu M edycyny Sądowej przy ul. 
Oczki celem poddania sekcji.

Służąca okradła chlebodawczy nie
aby zdobyć pieniądze na posag

D o II<go kom. P. P. (War* 
szawa, K apucyńska) zgłosiła 
się A ntonina M aj, zam. przy 
ul. Stare M iasto nr. 22, i zamel 
dowała, że sprzątaczka A nna 
Danyło, zam. przy ul. Ząbków  

f skiej nr. 5, skradła z jej miesz*

Fabryki lotnicze w Kanadzie
pracować bądą dla Francji i Anglii

L O N D Y N . Jak  donosi ^M on 
tireal D aily  H erold", rokowa* 

1 m a w  sprawie w ybudow ania 
wielkich francuskich zakładów 
lotniczych w po  bliźni M ontrea* 

;lu zostały one gda i zakończa*

Rokow ania te — jak  podaje 
w spom niany dzientolk — pro* 
wadzone były w  imieniu rządu 
francuskiego przez jedną z firm  
francuskich. W ielka fabryka

samolotów, k tóra zatrudniać 
ma przeszło 5000 robotników* 
produkować będzie w  pierw*
szym rzędzie samoloty wojsko* 
we.

W obec braku wykwałifiko* 
wanych pracow ników  przewi* 
dziane jest sprowadzenie 7* 
Francji kilkuset wykwailifiko* 
wanych mechaników.

Równocześnie donoszą, że

pierwsze wielkie zlecenie lot* 
nicfcwa angielskiego udzielone 
będzie kanadyjskiem u prze* 
myślowi lotniczemu praw dopo 
dobnie jeszcze w  bieżącym ty* 
godnie

Zamówienie to  dotyczyć bę* 
dzie dostaw y partii samolo* 
tów, w ilości 500 typu  bombo* 
wego, k tóry  jtii wykazał swą 
przydatność podczas dłuższego 
okresu próbnego.

Wybuch miny pod samochodem
Oficer zabity -  kilku żołnierzy rannych

JER O ZO L IM A . W  pobliżu legł całkowitemu zniszczeniu, 
i ulkarem dokonano wczoraj za Ofiarą zamachu padł oficer gwar 

machu na jeden z angielskich sa dii szkockiej, kpt. Oałdey, któ* 
mochodów ciężarowych, wiozą* ry zginął na miejscu, oraz kilku

żołnierzy, którzy odnieśli rany. 
D wunastoletnia Żydów ka, Ra 

siedemnastolet 
oskai*żem o

------------------------  Ł — . j ------- 7 — ------£

c y  oddział wojska brytyjskiego.
Nastąpił wybuch podłożonej 

przez terrorystów  miny lądowej | chela K oku ,oraz sic 
— w skutek czego samochód u* 'n i Ż yd Nischiali,

Proces szpiegów niemieckich
odbędzie sie 4 października w N . Jorku

N O W Y  JO R K . Proces 4*ch
szpiegów niemieckich, wyzna* 
czony został na 4 października 
w nowojorskim  sądzie federal 
nym.

O szpiegostwo oskarżeni są: 
Johanna Hoffmann, fryzijerka

niemieckiego transatlantyku 
„Europa", O tto  Voss, aero* 
chemik, Erich Glaser, szerego 
wiec lotnictwa wojskowego ar* 
mii amerykańskiej i G ustaw  
Rumrich, sierżant armii amery* 
kańskiej, k tóry zdezerterował 
w r .1935.

Zmarła wskutek poparzenia
Zamach samobójczy, czy wypadek?

zresztą była umysłowo upośle* 
dzoną, zapowiadała nieraz, że 
odbierze sobie życie.

W  Barwie, po w. wrzesiński, 
manipulowała nieostrożnie ma* 
szynką spirytusową służąca kie 
równika miejscowej szkoły, 20* 
letnia Kaźmierczakówna. W sku  
tek tego zajęła się na niej odzież 
i dziewczyna stanęła w  płomie­
niach. W  następstwie ciężkich 
noparzeń zmarła w szpitalu.

Nie jest wykluczone, że był 
o zamach samobójczy, ponie* 

Kaźmierczakówna, któraWA Z

ŻĄ D A M Y  PO W SZECH * 

N Y C H  Ś W IA D C Z E Ń  N A  
R O Z B U D O W Ę  FLO TY  

W O JE N N E J!

wspólne dokonanie zamachu na 
autobus arabski, zostali wczoraj 
uwolnieni przez brytyjski sąd 
doraźny z powodu braku dowo 
dów.

W  związku z napadem party* 
zantów arabskich na pociąg kur 
sujący na linii Lydda — Jerozo* 
lima, kom unikują urzędowo, że 
partyzanci zatrzymali wspomnia 
ny pociąg tow arow y przed dwor 
cem Bettir przez zabarykadowa 
nie toru  zwałami kamieni, po 
czym wezwali eskortujących po* 
ciąg urzędników kolejowych o* 
raz policjanta do poddania się. 
Policjant, który odmówił, został 
natychmiast zastrzelony.

Następnie obrabowano po* 
ciąg oraz obsługę kolejową, po 
czym pociąg zstał puszczony w 
ruch w kierunku odwrotnym 
bez obsługi.

Rozbicia pociągów uniknięto 
jedynie dlatego, że po dwóch 
kilometrach pociąg został auto* 
matycznie zahamowany.

znę stołową, zastawę stołową 
oraz bransoletkę złotą ogólnej 
wartości około 500 zł.

Zatrzym ana D anyło przyzna 
ła si* do  kradzieży i oświadczy 
ła, że namówił ją do tego jej 
znajomy, Józef Kozłowski, 
zam. nrzy ul. M ińskiej nr. 2.

Kozłowski od dłuższego cza 
su bvł z nią w bliższej komity* 
wie i obiecywał jej ożenek. Po* 
niew ai jednak D anyło była 
biedną służącą, twierdził, że 
nie może jej takiej przedstawić?

skich jako krawcowa. Poza 
tym  rodzina Kozłowskiego wy 
magała, aby przyszła jego żo* 
na miała wyprawę.

N ie mogąc zdobyć nigdzie 
pieniędzy, a pragnąc jak  naj# 
szybciej wyjść ia  mąż, D anyło 
dokonała kradzieży u swej 
chlebodawczym. Skradzione 
przedm ioty oddala Kozłows* 
kiemu, k tóry  następnie je sprze 
dawał, o czym D anyło nie wie 
działa.

Kozłowskiego aresztowano
swej rodzinie. W obec tego usta 1 wraz z przyszłą żoną osadzono 
liii, że D anyło zostanie wpro* | w  areszcie do dyspozvcji sę* 
wadzona do rodziny Kozłow* dziego śledczego.

Zaburzenia na He redgilnym
w północno-zachodnich Indiach

K A LK U TA . W  F yrabar w  
północno * zachodnich Indiach 
doszło do poważnych zaburzeń 
na tle religijnym, przy czym kil 
ku policjantów zostało zabi* 
tych.

Szereg angielskich oficerów 
policji, wśród nich zastępca pre

zydenta policji, zostało ciężko 
rannych. O ddziały policyjne 
m usiały kilkakrotnie zrobić u* 
żytek z broni.

Spokói rzywrócono dopiero 
po energicznej interwencji za* 
wezwanych posiłków woisko* 
wych.

Najpotężniejszy władca arabski
występuję z  planem w sprawie Palestyny

L O N D Y N . Jeden z dzienni* cwg lat 10*ciu i pozostaw anie 
obecnego stanu rzeczy.

Pismo twierdzi, że rząd an* 
gielski powinien przyjąć tę pro 
pozycję najpotężniejszego z wła 
dców arabskich i wyraża przy­
puszczenie, że Żydzi również 
zgodziliby się na takie rozwią* 
zanie tymczasowe.

ków donosi, że król Saud Ara* 
bil, ibn  Saud, przedłożył rządo* 
wi angielskiemu alternatywny 
plan rozwiązania zagadnienia 
palestyńskiego zamiast podziału 
terytorium mandatowego.

Mianowicie Ibn Saud propo* 
nuie zawieszenie broni na prze*

Dwaj pijani k ie ro w cy
spowodowali staszliwa katastrofo

PARYŻ. Ubiegłej nocy na 
jednym z paryskich przedmieść 
zderzyły się 2 samochody ciężą* 
rowe, których obaj kierowcy 
byli pijani.

W  katastrofie tej dwoje ludzi

straciło życie, a 6*ciu odniosło 
ciężkie rany. xMiędzy tymi ostat 
nimi znajduje się pewna kobie* 
ta, która uległa zmiażdżeniu o* 
bu nóg i wyrwaniu ramienia aż 

’ ! do łopatki.

Sowiecki lot naokoło świata
b e z  l ą d o w a n i a ?

Zabił dwóch Hiszpanów
a trzeciego zranił kolba

P E R PIG N A N . W czoraj po | to pytanie, a w czasie dyskusji
południu trzej Hiszpanie prze* 
kroczyli legalnie granicę francu* 
ską i udali się do  niejakiego 
BartheJetti, W łocha, mieszkają* 
cego stale we Francji.

Hiszpanie spytali Barthelet* 
ti‘ego, czy zna niejakiego Jose 
Ferrasola, słynnego działacza 
narodowego hiszpańskiego. 
Bartheletti nie odpowiedział na

Hiszpanie zagrozili mu śmier 
cią.

W ówczas W łoch chwycił 
strzelbę i dwom a strzałami za* 
bił dwóch Hiszpanów, trzecie* 
go zaś ranił kolbą. Rannego od* 
stawił na posterunek policji.

W ładze francuskie zajęły się 
zbadaniem tego krwawego zaj* 
ścia.

M O SK W A . Znany lotnik so 
wiecki G ram ów  na łamach pis 
ma „Krasnyj Sport" pisze, że 
przygotowuje się do nowego 
lotu, który -wydaje się fantasty 
czmy.

W  najbliższym czasie wy star 
tuje samolot sowiecki do lotu

naokoło kuli ziemskiej, przy 
czym trasa lotu prowadzić bę­
dzie z M oskw y przez biegun 
północny i południow y z po* 
wrotem do M oskw y.

Długość trasy wynosi 39.000 
kim., którą lotnicy sowieccy 
chcą przebyć bez lądowania.

Zawiedziony w miłości kolejarz
rzucił sie pod pociąg towarowy

N a magistrali kolejowej w
pobliżu stacji kolejowej Wiel* 
ki Kask pow. morski pod prze* 
jeżdżający pociąg towarow y 
rzucił się 27*letni pracownik od 
działu pom iarów kolejowych 
Czesław Góra.

Przejeżdżający pociąg \vę*

głowy zmasakrował komplet* 
nie denata i wlókł szczątki 
przez kilkanaście metrów. Po 
zatrzymaniu pociągu wydobv* 
to spod kół ciało G óry

Przyczyną desperackiego kro 
ku był zawód miłosny.



f t f E Y L S K l

s e n s a ć y j m a  p o w i e ś ć
W S P Ó ŁC Z E S N A  O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Nieznajomy przybył punktualnie o pierwszej. Tonem 
isoufaiym wszczął rozmowę, zapewnił Slawetę że ma wobec 
niego najbardziej przyjazne zamiary i wyjmując z teczki 
flaszkę i zakąski, zaproponował w spólny posiłek.

Nieznajomy, udając, że nie zauważył zdumienia 
Slawety, począł otwierać flaszki — jedną za drugą. 
Spokojnie, jak gdyby gospodarował u siebie w domu, 
począł uprzątać stół, i rozłożył na papierze smakowi* 
te zakąski.

— Czy ma pan kieliszki w dom u? — zapytał, 
uśmiechając się.

— Nie, nie mam...
— W obec tego napijemy się ze szklanek... Gdzie 

tu można umyć szklanki?... Aha, tutaj jest zlew...
Sam zbliżył się do półki, zdjął dwie szklanki, 

'wypłukał je pod zlewem i jeszcze mokre postawił na 
stole.

Napełnił szklanki do połowy wódką, podał jed* 
ną szklankę Slawecie i powiedział:

— No, przyjacielu, napijmy się za pańskie zdro* 
wie i za moje... A poża tym, za pomyślne załatwienie 
naszego interesu...

Hieronim Slaweta siedział jednak wciąż jak ska­
mieniały. Strach jego i zdumienie poczęły znikać, 
Ustępując miejsca szalonemu gniewowi przeciwko 
człowiekowi, który przyszedł po to, by grać na jego 
nerwach.

Z  jaką dum ą w głosie powiedział: „Jestem jedy* 
nym człowiekiem, który zna dotąd pańską tajemni* 
5$—” Zachowuje się jednak, jalk gdyby był panem

życia i śmierci...
Slaweta miał już tego dość. Odwracając swój 

J^ ro k  od stołu, gdzie było tyle kuszących przysma* 
*ów, wzburzonym głosem zapytał:

— Ale proszę mi powiedzieć przede wszystkim, 
2 kim mam zaszczyt rozmawiać?

—- Zaszczyt, fjaik zaszczyt, ale może napijemy się 
j ^ e d  tym a po tym pomówimy — uśmiecha się przy 
*ym poufale, jak gdyby chciał wzbudzić do siebie 
2*ufanie.

— Czyżby pan chciał mi odmówić, czy nie chce 
się pan napić?...

— Nie, nie napiję się, póki nie powie mi pan, 
W jakiej sprawże pan przybył i jaką to zna pan ta* 
Jemnicę...

Slaweta, obawiając się zasadzki usiłował przede 
Wszystkim zbadać nieznajomego, zbagatelizować 
C zystko .

— Zdaje się, że panu wszystko już wczoraj po* 
wiedziałem telefonicznie... Ale skoro panu tak bardzo 
na tym zależy, mogę powtórzyć...

— Proszę bardzo, być może, rozmowa nasza bę* 
dzie zupełnie zbyteczna...

— Podoba mi się pan, jest pan uparty... Takich 
ludzi nam potrzeba... — uśmiechnął się nieznajomy 
przyjaźnie. — Ale nie jestem znaną osobistością i na* 
zwisiko moje mało panu wyjaśni... Zresztą, jak się 
zwałem, tak się zwałem, praw da? Rzecz główna, to 
sprawa, która mnie do pana sprowadziła...

SI weta nie ukrywał wcale swego zainteresowania, 
wobec tego nieznajomy powiedział:

— Nazywam się Bazyli Hetman * Hetmański... 
No, cóż painu to nazwisko wyjaśniło?. Prawda, że 
nic?

— Bazyli Hetman*Hetmański — powtórzył Sla* 
wota nazwisko, które mu nic nowego nie powiedziało, 
ale brzmiało ono jakoś dziwnie tajemniczo, jak gdy* 
by było zmyślone.

— No, a teraz mój panie, zechce już pan nar es z* 
cie wychylić ze inną pierwszą porcję, bo wódka 
ostygnie...

Slaweta usiadł. Hetmański wyjął paczkę papiero* 
sów „Sfinks”, i powiedział:

— O d dzisiaj zmieni pan gatunek papierosów... 
O dtąd nie ma pan potrzeby zatruwać siebie „Raryta* 
sami”, może pan palić „Dam esy” albo „Sfinksy”... 
Niech pan spróbuije, czy panu smakują?

Slaweta był jeszcze bardziej zdumiony. Znowu 
wydało mu się, że ma przed sobą obłąkanego i spo* 
glądając badawczo na Hetmańskiego, zapytał:

— Czym mogę panu służyć? Co pan wie o mnie? 
Kto panu opowiadał jakieś bujdy, które pana tu do 
mnie sprowadziły?

— Chodzi panu zapewne o naszą wczorajszą roi* 
mowę telefoniczną?

— T ak — odrzekł Slaweta drżącym głosom.
— Powiedziałem panu, że jestem jedynym świad* 

kiem tamtej nocy... Ale pomówmy zupełnie spokoj­
nie... Powtarzam, nie chcę panu nic złego uczynić, 
mam wobec pana najlepsze zamiary... Chciałbym z 
miejsca przystąpić do sprawy... Ale nie pozwala mi 
pan na to. Chce pan, bym panu udowodnił, że zamor* 
dowal pan M onikę, że z pańskiego powodu siedzi w 
więzieniu niewinny Zygm unt O polski? I

— W szystko zostało wyjaśnione na sprawże — 1

próbuje Promć się Slaweta — To jest niesłychane... 
Pan mnie szantażuje... Ja pana...

— Proszę bardzo, jeśli pan pragnie, może mnie 
pan pociągnąć do sądowej odpowiedzialności.. Cha, 
cha, cha... — roześmiał się Hetman*Hetmański ~  
pewniam pana, ubarwiłbym się setnie na takiej roz* 
prawie... Ale zna pan tak samo prawdę, jak ja... A  
może mam panu dokładnie przypomnieć, jak tc  by* 
ło? Jak to pan strzelił do M oniki właśnie w  chwili, 
gdy również Opolski strzelił ze straszaka?... Albo 
może przypomnieć panu, jak wyrzucił pap rewohver 
i szybko poszedł na scenę?

Slaweta zbladł, jak trup i nie wiedząc sam, co 
czyni, zagryzł wargi...

Zanim zdążył jeszcze cośkolwżek powiedzieć, za* 
czął Hetmański opowiadać szczegółowo wydarzenia 
owej nocy. Przypomniał nazwisko ówczesnego dyrek* 
tora... W łaśnie miał coś z nim załatwić i dlatego zna* 
lazł się za kulisami, oczekując dyrektora...

Po rozmowie z dyrektorem stał jeszcze chwile 
między dekoracjami i wtedy właśnie był iprzypadko* 
wym świadkiem wydarzeń. W obec tego, że ma do* 
bry wzrok i szybką orientację, co tu zaszło...

— Pan, panie Hieronimie, był -wtedy talk wsbu* 
rzony, że nie zdążył pan zauwrażyć, co się dzieje w o­
koło... Chciał tją pan zabić, mc dla pana prócz niej 
nie istniało... Ale ja byłem zupełnie obojętnym wi* 
dżem, nic mnie to nie obchodziło... Spieszyłem sie na 
pociąg, nie miałem czasu czekać na policję...

Slaweta próbował przeczyć:
— Mój panie, śniło się to wszystko panu...
Hetmański roześmiał się:
— Panie Hieronimie, należę do ludzi zbyt przy* 

tonmych, bym  nie potrafił rozróżnić między tym, co 
jest snem, a tym  co jest rzeczywistością... A  więc wy* 
jechałem. Sądziłem co prawda, że popełni pan samo* 
bójstwo, albo że się pan przyzna... A le lepiej się stało, 
że nie uczynił pan tego... Jak  pan widzi, n ikt mnie 
nie wtajemniczał i o wszystkim wiem z pierwszego 
źródła... Ale, jak zapewniłem pana, nie ma pan powo* 
dów, by się mnie obawiać. N ie mam zamiaru uczynić 
panu cokolwiek złego, przeciwnie, pragnę zmienić 
pański tryb życia, zaspokoić pańskie ukryte marze* 
nia, które dotąd musiał pan w sobie tłumić...

(D alszy ciąg ju tro).

Wstrząsająca 
wojny

na tle obecnej 
w Hiszpanii

hancusk i dr. M egrant został 
Barcelonie nocu za* ataku

*wł<5k a 8° ' k°  sProwa<izeniu jego 
FraDCji stw ierdzono,

Bnartu t  3*B\  spow odo^ ł  wybuch

S U S 1
m  o f c o l i c a J c l w ” kkSmM ':m u5'a> zabity. Jakich M egrant zo-

celę śmierć/, w ^kM ^.3*26 opuszczali 
ta, zawyły svTenv reji 2a^ito M egran- 
Bajfce przed .alarn*°we, ostrze--
Powietrznym M lzaj3cym się atakiem ’
W  w schronie. P o n ń ł  U J miz ukryli 1 k>ty nienr?v i • i ? * Sodzuue samo
2nó\v zaległa cisza odleciały i

23. #
wstało 2e schronu po*
s tw o  zaiTlleS2anie. Barater
naściach ? rztQne w ciemno*
tadzie n  2 u -  w  m ârt

i*6 Yw *&cY w schro* 
Weszli H iSilę °  światła. G dy 
J  do s k le p ik , zaczęli krzv
na,i s z v h ? - a c  s t a r a i ^ c i alc 
żu drnvi1Cl ^  Się W P° bli#

1 ^o rn iz  ostatni opu* 
Hcę S± r° n̂  ^ y ^ s z y  na u* 
fticz* , le T .2i]i> że bomby lot* 
dv -ttr .y P °w ażine szko
tłum* .a“ alonie. W zburzenie 

m i ożywione rozmowy

świadczyły o rozmiarach szkód. 
Nam ur i Llomiz minąwszy kilka 
grupek stojących na ulicy i■ *Y* 
wo rozprawiających mogli 
miejsca to ustalić.

Obaj dziennikarze po opusz* 
czeniu schronu skierowali się 
do cukierenki, która była polio* 
żona naprzeciwko garażu Una* 
miego i którą bomby nieprzy­
jacielskie oszczędziły. G dy Na* 
mar przestąpił próg cukierenki, 
właściciel z miejsca poznał swe 
go pierwszego rannego gościa 
i uśmiechnąwszy się smutno, 
rzekł:

— Nie p rzy n ió s ł mi pan szczę 
ścia, towarzyszu. M oja synowa 
została wraz z jej synkiem za* 
bita w pobliżu płazy.

Nam ur uścisnął mu serdecz* 
nie dłoń. T o samo uczynił Llo* 
mi z, który spojrzawszy mu pro 
?to w oczy, dodał:

— Zbrodnia ta będzie ukara 
na podobnie jak wiele innych.

Hiszpan wybrał stolik w pob 
liżu okna, a gdy obaj dzienni* 
karze zajęli miejsca, Nam ur 
rzekł:

— Jestem strasznie głodny, 
od wczoraj prawie nic nie jad* 
lem, sadze, że oan też jest głod*

ny. M ożebyśmy tutaj coś zjed* 
li?

Llomiz skinął głową i zwró* 
ciwszy się do właściciela cukier 
ni, zamówił:

— Poproszę dwie kawy i buł 
ki, jeśli pan jeszcze ma takowe.

Po kilku chwilach Llomiz 
miał przed sobą dymiącą kawę 
i bułeczki „z dobrej mąki” jak 
twierdził właściciel, ale nie 
tknął wcale jedzenia. Również 
i N am ur nic nie przełknął, nie 
mogąc oderwać wzroku od lek* 
ko trzęsących się rąk właścicie* 
la, który nalewał mleko do ka* 
wy.

Francuz pomyślał o kobiecie 
zabitej nad brzegiem morza, któ 
ra nawet nie mogła ochronić 
swego dziecka.

— Ile ludzi w danej chwili w 
Barcelonie i w całej H iszpanii 
jest pogrążonych w  żałobie — 
przemknęło mu przez umysł —
i ubolewa nad stratą swych bli? 
skich?!

Nagle Nam ur wyczytał z twa 
rzy Llomiza gniew. Zaintrygo* 
wany tym skierował wzrok w  
tę stronę, gdzie padało spojrzę* 
nie Hiszpana i zauważył, że po 
drugiej stronie ulicy jakiś jego* 
mość zbliżył się do garażu i 
pociągnął w górę żaluzje.

— Czy to Unam i? — zapy* 
tał Nam ur właściciela cukierni.

— Tak — padła odpowiedź.
A  tymczasem Unami otwo*

rzył garaż, wszedł do wnętrza, 
naciągnął kombinezę i zaczął le 
niwie krążyć po garażu, dotyka 
jąc różnych części samochodo* 
wych.

— Nie mamy teraz tutaj nic 
do roboty. Możemy iść —

rzekł w pewnej chwili Llomiz.
Nam ur skinął głową na znak 

zgody, wsunął w dłoń właści* 
cielą cukierni banknot i podą* 
żył za Llomizem, który opuścił 
już cukiernię.

Po przejściu stu metrów do* 
tarli do przystanku tramwajo* 
wego. W krótce nadjechał tram* 
waj idący do Barcelony. Szyny 
i przewody elektryczne były bo 
wiem nietknięte i zaraz po nalo 
cic nieprzyjacielskim ruch koło* 
wy znów ożył.

Po opuszczeniu tramwaju Llo 
mi z, który nie wymówił słowra 
podczas jazdy, zapytał Namu* 
ra:

Czy chciałby mi pan towa 
rzyszyć do redakcji „Lluity“. 
Zabawię tam niedługo, a następ 
nie udam y się do gmachu poli* 
cji śledczej.

N am ur zamierzał zatelcfono* 
wać do komisarza Perala. Nie 
pisnął jeanak o tym  słowa Llo* 
mizowi. Pod jakimś pretekstem 
uchylił się od przyjęcia zapro* 
szenia Llomiza i umówił się z 
nim, że spotkają się w gmachu 
policji.

Pożegnawszy Llomiza FYan* 
cuz udał się na główną pocztę 
i zamówił rozmowę z numerem 
27 w Cerbere. Był to numer te* 
lefonu cukierni „G lobus”.

Po kilku chwilach uzyskał po 
łączenie i urzędniczka zawołała:

— Num er 27, w Cerbere, ka* 
bina numer c z t e r y ,  towarzyszu.

— Czy komisarz Peral bę* 
dzie teraz w cukierni? — przem 
knęło Namurowi przez umysł, 
gdy przestępował próg kabiny. 
— Zaraz sie o tym przekona* 
m y’

Przy aparacie telefonicznym 
w Cerbere znalazł się właściciel 
cukierni, Tonin. N ie mógł po* 
jąć, że ktoś z Barcelony chce z 
nim rozmawiać i z początku 
przypuszczał, że to pomyłka.

— Nie, to nie pomyłka — 
wrzeszczał w słuchawkę Na* 
mur — chcę mówić z komisa* 
rzem Peralem, k tóry  prawdopc* 
dobnie jest teraz w  pańskiej cu* 
kierni... Co u licha, czy pan o* 
głuchł!.. Co u licha, czy pan o* 
Peralem powtarzam, tak, tak...

W  końcu Tonin zrozumiał o 
co mu chodzi i odparł:

— Tak, jest... zaraz go popro 
szę...

I dziennikarz usłyszał jak 
oddalający się od aparatu To* 
nin zawołał na cały głos:

— Komisrzu... Barcelona pa* 
na prosi...

Peral rzucił karty na stół, z 
rozmachem odsunął krzesło i 
pobiegł do telefonu.

— Igra pan ze mną, Nam ur 
— rzekł w słuchawkę na powi* 
tanie Peral. — Umieram tutaj z 
niecierpliwości, a pan nie daje 
znaku życia o sobie... W łaśnie 
wczoraj odmówiłem pewną 
modlitwę na intencję tego, a 
bym otrzymał od pana list... A 
więc co słychać...

— Sprawa ta jest bardzo cie* 
kawa... I przyrzekam panu szyb 
kie rozwiązanie. N ie brakło mi 
przy tym przygód. M am dowo. 
dy, że M egrant... H allo? Hal* 
I0...0...0

Rozmowa została przerwana. 
W  telefonie nie słyszało się żad 
nych szmerów. N ic już nie łą* 
czyło kabiny z  Cerbere.

(D alszy ciąg ju tro j.
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Miasto p o w i t a  serdecznie
powracające z  m a n e w ró w  w o js k a

Ż y j ą c  w  okres ie ,  gd y  sp ra  
w a  o b r o n y  P a ń s t w a  w  n a j ­
s z e r s z y m  z n a c z e n iu  t ego  
po jęc ia ,  w y m a g a  od  c a łego  
s p o ł e c z e ń s t w a  specja lne j  czuj  
nośc i  i w ys i łku ,  n a le ż y  na  
k a ż d y m  k r o k u ,  p r z y  ka ż d e j

K o n fis k a ta

s p o s o b n o śc i  p o d k reś l i ć  s e r - ’ w o j s k o w y c h  m ie j s c o w eg o

Wc zora jsz y n u m e r  „Kielec­
kiego Expre ssu  C od z ien n eg o ’
n a  mocy decyzj i  w ład z  admi- w  l a t a c h  u b i e g ł y c h  z o r g an i - j

d e c z n o ś ć  u c z uć ,  jakie  ł ą c z ą  
s p o ł e c z e ń s t w o  z n a s z y m  
W ojsk iem ,  k t ó re g o  b o h a t e r ­
s tw u  ty l e  z a w d z i ę c z a m y .

P r a g n ą c  w  m yśl  h a s ła  
dnia  „ N a r ó d  z A r m i ą  — 
A r m i a  z N a r o d e m 44, d a ć  z e ­
w n ę t r z n y  w y r a z  t y m  u c z u ­
ciom,  Z a r z ą d  m .  Kielc  z a ­
m ie r z a  w  s p o s ó b  ba rdz ie j  
u r o c z y s t y  i s e r d e c z n y  niż

ga rn iz onu ,  p o w r a c a j ą c y c h  z 
m a n e w r ó w  letnich.

S z c z eg ó ły  p o w i t a n i a  po­
d a m y  w  s w o im  czas ie .

Motocykle I samochody
p ro d u ko w a n e  w  Kielcach

H u t a  L u d w i k ó w  w  K ie l-Jsze j r o z b u d o w y  p rzedn ią -  
c a c h  z a k u p i ł a  t e r e n y  p o ł o - j b i o r s t w a .
ż o n e  p r z y  cegielni  C u k ie r - j  p o ło ź o n e  na  t y c h  t e r e -
m a n a ,  a p r zy le g łe  do  t e r e ­
n ó w  f a b r y c z n y c h ,  c e le m  dal

Pobicie dziennikarza
ni s t racy jnych w Kielcach uległ  
konfiskacie.

z o w a ć  p o w i t a n i e  o d d z ia łó w

W  kie leck im p a r k u  miej- 
Iskim z o s ta ł  p o b i t y  p r z e z

K r a d z ie ż  100 z ł .
Kamiderowi  Tad . ,  zam.  w 

Kielcach przy ul. Drogowej  4. | 
w urzędzie pocz towym sk ra ­
dziono z zewnętrznej  kieszeni  
pal ta  11*0 zł.

Kawaler ze Staszowa
z a w r a c a ł  g ł o w ę  n a d o b n y m  a c ie lc z a n k o m

Kina kieleckie :— jJUL£ t L-janaTŁra

Czwar tak  Kino nieczynne 
Pałace:  W  cieniu krzyża
W F . i P W .  Słow iczek 
Casino: Kino nięczynne

B A R  

i R E S T A U R A C J A

O d  p e w n e g o  c z a s u  w  z a ­
m o ż n i e j s z y c h  k o ła c h  ż y d ó w  
skich w  K ie lcach  k ręc i ł  się 
niejaki  K o ż u c h o w i c z  ze  S t a ­
s z o w a ,  w y s t ę p u j ą c  w  roli 
b o g a t e g o  k a w a l e r a  „do wz ię  
c i a 44 i o m a w i a j ą c  s p r a w y  
p o s a g o w e .

k P r o p o z y c j e  m a t r y m o n i a l ­
ne  k a w a l e r a  K o ż u c h o w i c z a  
w wie lu  w y p a d k a c h  nie po  
z o s ta ł y  b e z  e c ha  i a m a n t  
z do ła ł  z a w r ó c i ć  w  g łowie

wielu p a n ie n k o m  n a r a z .
H u r t o w e  za lecank i  K o ż u ­

c h o w i c z a  i j ego  a p e t y t  na 
p o s a g  nie s p o d o b a ł y  się po  
licji, k tó ra  z a in t e r e s o w a ła  
się z a m i a r a m i  m a t r y m o n i a l ­
nym i  k a w a l e r a  ze S t a s z o w a .

Kn p o n  „ K .  E rp re s su  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n ia  w k a ­
s ie  k in a  „Pal&CS" w K i e l c a c h  
b i l e tu  w cer . ie  75 gr. n a  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a

n ie z n a n y c h  o s o b n ik ó w  red.  
Z i e lo n y ,  w s p ó ł p r a c o w n i k  ży 
do w s k ie g o  p i sm a  „Hajnt** i 
r e d a k t o r  m ie js cow ej  g a z e t y  
ż y d o w sk ie j .

N a p a s t n i c y  byl i  u b r a n i  w  
m u n d u Jy szko ln e ,  co ś w i a d ­
czy ,  że  są t o  u c z n io w ie  miej  
s c o w e g o  g im na z jum .

Pol ic ja  n i e w ą tp l iw ie  o d ­
na jdz ie  s p r a w c ó w  t eg o  k a ­
r y g o d n e g o  w y b r y k u .

Po d k re ś l i ć  na le ż y ,  że  p a r k  
miejski j es t  b a r d z o  żle o- 
św ie t lo n y ,  co u ł a tw ia  wsze l  
kiego ro d z a ju  a w a n t u r y ,  ja- 
kia  n i e j e d n o k ro tn ie  już m i a ­
ły  t a m  miejsce.

n a c h  b a ra k i  dla  r o b o t n i k o w  
z o s t a n ą  r o z e b r a n e ,  a l o k a t o  
r z y  o t r z y m a j ą  od  dy rek c j i  
H u t y  L u d w i k ó w  po  60  zł.  
na  p r z e p r o w a d z k ę .

H u t a  L u d w i k ó w  już o b e ­
cnie  p r o d u k u je  m o t o c y k l e  
t y p u  p o p u la r n e g o ,  k t ó r e  już  
w na jb l iż s z y m  czas ie  u k a ż ą  
się na  r ynku .

D a l s z y m  e t a p e m  p r o d u k ­
cji b ę d ą  s a m o c h o d y  s e r y j n e  
p r z y s t o s o w a n e  c e n ą  i j ak o ś  
cią  do p o t r z e b  n a s z e g o  ż y ­
cia.

D robne o g ło sze n ia

S y g n a tu ra  Km. 2531/38 złączo 
ne z Km.  862/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomaści

Zniżka cen bawełny
B K I S T U L I  W  z w i ą z k u  z o b n iżk ą  ce-Ss twie ,  do  obniżki  cen  na

„n jny  b a w e ł n y  w  c a ł y m  k ra ju  P w y ro d y  b a w e ł n i a n e .
Kielce, Sienkiewicza 21 tel.12-19 * kUDCAw kie- ,p r z e d s t a w ic i e l e  k u p c ó w  Kie i Q k n iźka  ta  w  de ta lu  w y  

leck ich  z o b o w ią z a l i  nią, w L ; e s ,e ot| 2 do  5 p ro c .  
czas ie  konferenc j i  w  s t a r o - |

Z a p r a s z a  dziś na specja lne
dania b a ro w e

Schab z kapustą 50 gr.
Sularz ciel. po twę" 50 lf
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr.
Kiełbasa firm owa 40 gr.
Bigos mySSiwski 30 „

Ceny niezmienione od 1S35 r.

Komornik  Sąd u  G rod zki ego 
w Kielcach,  rew. I*go, Z d z i s ł a w  
Bieńkowski ,  mając y kancel ar i ę  
w Kielcach,  ul. Lipow a Nr 19, 
na  pods tawie  art 602 k, p. c. 
podaje  do publ icznej  w ia d o m o ­
ści, że dnia 29 sierpnia 1938 r. 
o godz.  9, w Kielcach,  ul. P ie-  
rackiego 21, odb ędzie  się l -sza  
l icytacja ruchomości ,  na leźą-

r h ł n E % r y  de  *Przedaży  cyc^ do Spółdzieln i  K raw có w  
l l l f U M i y  gazet  potrzeb- Chrześci j an  w Kielcach,  sk ła-  

i ni. Z g ło szen ia  w Admin is t rac j i  da j ąc ych  się z kasy ogn»otrwa- 
i Kielce, S ienkiewicza  32 (w po- łej firmy W u s e  Coop.  W ien ,  
I dwórzu Hote lu  Polskiego).  i żelaznej, sz tuki m a te r ia łu  czar

inego, krepy około 20 mtr, osza- 
jjcowanych na łączną sum ę 700 

złotych,

Ruchomości  można  oglądać  
w dniu  l icytacji  w miejscu i
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O d b i o r n i k i  s i e c i o w e  I g r z e j -  £

Po żar fabryki
W fabryce  wy robó w ce rami­

cznych „Wiwulski  i L ange w 
Opocznie  w y b u c h ł  pożar,  k tó ­
ry s t rawi ł  b u d y n e k  mieszczą- 

. cy hale  prac  f i l t racyjnych i t. 
n iki e le k try c zn e , i e l a z k a , |  zw . mozajkownię ,  w której

zn a jd o w ał  się motor pociągo­
wy „D ie s la” . Stra ty  w ynoszą  
około 90.000 zł.

P rzyczyna pożaru  narazie  nie 
ustalona.

im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru re k , p o d u s zk i i inne S

d o  n a b y c i a  n a  d o -  |
g o d n y c h  w a r u n k a c h  1

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM j
Spółka Akc. w  Radomiu |

 ̂ ulica Traugutta Nr 5 3 1

| T E L E F U N K E N  I'
i  Najnowsze  modele tych i i
| aparatów do nabycia  l l r ^ y  f P S t G Ś  t U Ź

I  w sklepie Elektrowni |  r  J L nW -l o m  i m  k
1  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. = j C Z l O I t K I S I f l  L .  M .  I V
■ UUUUm ilitilllIłlt!iilll!li!llllllll!lll>UlilUIU!illll!lltfi

Straszny wypadek chłopca

♦

Pijany aw anturnik
Gajek A gnieszka, (Kielce, 

Szydłów ek Dolna 9), zam eldo­
wała policji, że jej lokator Pio 
rtowski Stefan przyszedł w sta 
nie pijanym do jej mieszkania^

i baz żadnych powodów pobił 
ją jakimś tępym narzędziem  
po głowie i twarzy oraz ude­
rzył ją kijem po nogach.

i W e wsi Komorów, gm. Jaksi 
ce, pow. miechowskim, Osików  
ski Zdzisław, lat 9, bez wie­
dzy rodziców wyprowadził ze 
stajni do wody jednorocznego  
źrebaka, przy czym koniec po­
roża, na którym był uwiązany  
źrebak, przywiązał sobie do 
prawej ręki.

Po napojeniu źrebaka na rze

ce Osikowski chciał wsiąść na 
niego i w tym czasie źrebak  
przestraszył się, szarpnął chłop  
ca, przewrócił go na ziemię i 
w galopie wlókł go przez pola  
na podwórze do stajni.

W skutek doznanych uszko­
dzeń głowy i całego tułowia  
chłopiec po 2 godz. zmarł.

j i j | p i i i i i i i i iiiiiiiiiiiiii||j|i;illlllllllllllllllll^

|  Niezrównanej iakoici W O D Y  naturalne owocowe, w ody gazow e
i  firmy S T .  D L U Ż E W S K I  K ie lce , u i. Chęcińska N r. 19 , te l. 14-83.

Smak świeżego owocu... orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu...
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ir- i FTnrpm u C odziennego** łą c z n ie  z o d n o sz e n ie m  d o  dom u lub p rzesy łk ą  p o c z to w ą  w  ca ły m  kraju 2  Z t. 5 0  g r .
P r o n u m a r a t B  m ie s ię c z n a  „ le  e . 7,>*lcie W te k śc ie  40  g r . ,  z*  tek stem  10  g r .  O g ło sz e n ia  d rob n e 10 g r . za  s ło w o . O g ło sz e n ia  m atrym on ia ln e  w  d z ia le  „drobnych" 20 | r .  ca  a łow t

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Ż y t n i a  8 .
{Drukarnia „Spółdruk44 K ielce, ul. Sienkiew icza 32.
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